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CTWA PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 78 

POCZĄTEK O GODZ. 14. 

W niedzielę, 20 bm, o godz. 10 rano'! Program obrad Rady jest Z<'teąi niesły
w Warszawie rozpoczyna się I Zebranie chanie bogaty i obfHy i obrady zapowia
Rady Naczelnej nas.tego Stronnictwa„ dają się bardzo inter~sująco. 
Pierwszy to raz w odr<>dzonej Rzeczypos· Po raz pierwszy w wolnej Polsce ~ron
politej zbiorą się delegaci wszystkich o- nictwo nasze, jako współrządząca maso
~rodków naszego Stronnictwa w całej Pol- wa organizacja polityczna - wyraźnie w 
sce, by, po zastanowieniu się nad sytuacią uchwałach Rady Naczelnej ujawni aktualny 

:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::=:::::::::::::::::::: politycz,ną i gospodarczą obecnej doby - swoJ kierunek ideowy, podstawy bazy, 
przedyskutować nad programem Stronni- ujmie w ·rzeczowe ramy program i sfatut 

REDAKCJA I ADMINISTRAdA ,;TY- ctwa, uchwa\ić tezy programowe naszej, partii. Będzie to miało nawet doniosłe 
GODNIKA, DEMOKRATYCZNEGO" (P(OTR rosnącej coraz bardziej w siłę organizacji, znaczenie dla dalszego kształtowania 'się 
KOWSKA 78, II p. TEL. 22.4-31 ~ 12.i-e7) uchwalić. statut Stronnictwa, omówić na- drog organizacyjnych i dalszego rozwoju 
CZYNNA CODZIENNIE (Z WYJĄTKIEM silenie akcji organizacyjnej na odci1'1ku Stronnictwa. 
śWIĄT) od 10 do 16 , I kohiecym i wMód młodzieży. Ostatnim · W Lublinie zaczynaliśmy od najskrom-

. wreszcie z kolejnych zadań, stojących niejszych form. Budowaliśmy w najcięż-
REDAKTOR NACZELNY LUB JEGO 

1 
ZA- przed Radą będzie wybór władz naczel- szych warunkach Stronnictwo od podstaw, 

STĘPCA PRZYJMUJE OD 1.2-1:>. I nych 5tro1!11idwd. I 0•1 kilkuosooowych pic1ws~yd1 ,el;>;·ań ., 

mie~zkc.miach prywatnych potem w lolialu 
Ubezpic:czolni aż do już półtoratysiączne· 
go zebrania w Lublinie w Domu żołnierza 
w dniu 31 października 1944 r. J~k na 2 
miesiące od' 2.2.8 do 31.'10 to chyba oka
zale. 

A gdy wślad za zwycięską ofensywą ro• 
syjską Lublin i n1:1sze Stronnictwo rusz.y
ło na Zachód - wszędzie nafychmiast po: 
wstały nasze Oddziały, Koła i Okręgi. 

Spełniły się co do joty przepowiednie na· 
szego prezesa - ministra Rzymowskiego, 
który taki rozwój Stronnictwa przepo'l\1e· 
dział już na pierwszym zebraniu w dniu 
22.o 1M4 r. · 
Łód7. w iyrn wyścigu pracy, wysl'ku or„ 

gani1,acyj11~go Stronnictwa zaJm1,1je jedho ------------------------------------------------------1 z pierwszych miejsc. Jui: w parę dni po 'f#y• , 
z wyzwolon 

zwoleniu - prawie ie róWt'lo ro.li fc?n'l\'l 
- Stronnictwo nasze wystąpiło w Qnlu 
25.1 1944 r. publicznie' na wiecu przy ul. 
11 Listopada. Na wiecu ty1m zatiajonym 
przez pI'ezesa K. Gallasa, przetnawiali już 

Blisko pięć i pół lat tru;ał ko:;:mar okw obelzyu1jmi U'J''myslami, odgra:::ali się wyrż· deutsche). ChmaT'y ich, .jak szarańc:a, ciąg- mówcy z Lublina jak wiceminister dr 
paCJi .. \!ęc:.:eńsli.ro Łodzi, l:mau'<', potworne nięcrem Polaków itp. W sierprn:u liqzni nęfr do Łodzi. Rozsiadali .się w wrdartych Leon Chajn, prokurator Jerzy S!l!Wicki, K:. 
ofiary, jakie złożyła, olbr:)mie straty. ja.he Niemcy uciekali ;;; Łodzi na teren Rzeszy - Polakom mies:::lraniach, obeimowali ich mźe· Rudnicki, mgr Z. Sobolewsl{i. 
ponio~la. są jed11)J11 = uajbartfzif'i be:przy- przeciw schu:ytanym przy nielegab11-m pr:f'· nic. ich 1.wrsztaty pracy. Podejmując obrady Naczelnej Ra<iy na
kładnych dokume11!Ó1t 11i<'mieckie( niena- kr.aczuniu granicy sądy jero1~'<1ł} łagodne . Gd~· już .pierście1i wojsk radzieckie/z za- szego Stronnictwa sięgamy automatyci;flie 
wiści, ::brodniczości i beslal..tu;o. U)roki tlrtm:tu. cu:śn:i.a/, · się <iokoła Łodzi, w przeddzień pMnięcią do pierwszyc1\ momentów dz.ia· 

Od piem:s::.ych dni po 1df.roc:.eniu s:sr1jkłl 1Tejfoie woj.~k nit:mieckich do Łodzi prr,}'- uciec:kt : miastfl, 18 strcznia 194.5 roku łalności naszej organizacji natychmiast po 
lritlerozcskie1· do na:;::.l"go miasta ro:poc:::ęł_y witane :::o.~talo e11t11.;jastycznie prze;:; miei- oprawcy fdtlerou·cv splamili- jeszcze iedną 

· ł k ł t· b d · wy;.,woleniu Lublina i terenów po prawet 
się ares.:t~1w11~a i. prze.ilad~w~nia. Ł~di .sc;ouych fl!ie:nc~u" ;Y!iasro ca e po. rywa ~ .<tra:>::. 1.ną . : ro mą :'U'e skru:a_u·ione łapy, 
hyla przec1e:i osrodkiem o 110-JW•t;k~zym ilo- s1~ cze1w1r1uą jlag ::e su;astyką, Niemcami mordu1ąc 1 prdąc tysiące Polakow u· katow- stronic Wisły. Stronnictwo nasze przystą
friouo skupieniu 11i„mieckim u. Polsce. Wf'- łódzkimi obsadzoru: zostałJ w,szvstkie 11Gj· ni mr lfodogosr:cw. . piło do budcwy zi:ębów organizacyjnych 
dług ostatniego spisu ludności pr;;ed wo/ną, u':QŻIUej11t:e placówki. a :;u;łas:;cza Ge.1tapo, Dziei't 19 st,,c;;nia 1945 r., d=icń zwycię- niemal jednocześnie z innymi organizacja 
pr:;es;;ło ·60 tys. miest:kańcaw miasta :ade- pólicja itp. Oni te= kinoua?i od poc;;ątku skieę;o ł!llcroczenia wjz1mlajqcych miasto po mi tak PPS, PPR i Strcmniełwo Ludowe, 
klarozcało ję:yk nie1niecki, j0>ko ,fWÓj jęz-. k całą okciq antypcL,kq. , tyloletnich męczarniach oddziałów Armii grupując pod swymi sztartdara:rni w po
macierzp;ty. Ale dor:;ucić do te; liCflb'\· na- Pamiętne :ostcmą 1w u;ieki potworM me- Czerwon.ej, pozostanie historyc::.ną, ni~zapo· czątkach działalnosci inieUgeneję p'l'&CU· 

leiy ;eszc~e :: kilka dziesiątkóu; tvsi~er 011ób ;pdy teutaftskiPj pr:.:emocx 111 Polsce. }P'dn·ym mnirmą nigdy datą dla Łodzi. - I jąc1t ·oe. kaJ:lzy., techników, n.auczyci~li, .stan 
pochoJ::enia niemieckiego. których poloni· z odcinkóu· 11.ajiotensyu.·niejszego !~pienia' ,;,-r-,~ d d) k • 

lk · I · k - k f. d ·- · l ki · · l 1. , • • • k Olb . . Ł ur.ze mczy it . oraz up1ectwo, rzcm10-
:;acja b~·ła tv ·o P_Ou·1er::c 1owna 1„ onzun: .u ri:isci po~ e_J 1 po .. ~~-asct, n.a1w_ię ·~rego. r:.:ymze .1lr~ty po1tt0sła, ódE. _Wym.Dr- sło i drobny prz.emysl. Dzisiaj w szeregach 
turalna, kl.óre pr::nmotcctł)' polskosc wvłrtcz- be$t1alst1w, na1okrutnw1s::ego pr:::.~sladawa· dowanjclt, tcyn1sze'fll4'Ch. zostriło ;)3 proc. tł . k h k t h t 
nie dla interesu, 11 pr;:,y pierws::t'.i spos'Ob-. nia st11ill się Ł6d:. Masowe ares:;tj, mard1·, ludnosci. R.or.grcr.bionv dorobek wieAoletniej .umm~ r~czą 0 0 yc wars w w~zyscy 
11ości p;:;eszły 11a stro11.r u>rof,a. I WJ'M.'oien~ Jo obozów i likwidozwni~ tc.trn pracy. Cze,,o ni/cc::emn1·' tl'utoń.~ki okupant CI ~posród 1?nych sfe~ zaiwO'd~wych 1 spo-

/T' ostatnich laJach pn:ed 1coj1111 nie111Ct:"f• internowanych u:zrmlr jni: niepomiemif' od nie; :dolał uu;ieźc~. to pla11ow11ł ::nis:czyć, łecznych, ktor~y z takich czy mnych wzgl«; 
:nrt planou:.0 1.unacuiqła si~ w łodzi. t:t ws:y- li.YtQpada 1939 r„ J.:iech ...:.- to po u:iano- uchotlzcLC :; 'fttit1.sta. !Va s:.:cz~ście . .<zatańskiego dów nie mie:;zczą się w ramach organiza
stkic, liczne niemieclde •towarzys:::.enia, :.u-ią· poddańc:;y{-/r ·abiega.ch, u;·yiazdach sp~dal- tet;o planu nie ud<Ilo mu sr'.ę iyykonać w eji marksistowskkh azy partii ludowYCh. 
:ki, organi::acje. opanowane zo3tał·r całlr.o- nych delegacji do BerliTl,(J,. ntA~tąpił(1 u•lqcu- pdni. Temu :A.wdzięe:::tr Łódź choć w c:ę.ści Pnykłady tego obserwujemy na ~lit~'l{u 

wicie pr:e: hitlerowsl.ie 1l'płrwr. Polit1;a• nie Łod::i tlo Reic!t11. Wted'y - t.o (1J'>T<llJ!C''. ocalam· sicój .,tan po.~iadrmit1.. i wogóie na ziemiach zachodnich specjal
nir zespalał NiemcÓtll i prowadził D. Vo{ks- ~tflerowc!' tcpadli w 1.st~1· S?Jał rnerut_wiścl Ojiarnr. :wysiłek i :n,ergia z~lar::ątnęl.)" się nie a przecie I w Lodzi już posiadamy ko
rerbmuL :;amusl.:ouww i>kspo;yl!Lra hi.f:lt':· i _=bro_lllll. f!.ber~at Grezser w pr:.e-mozme. do od wran~a wr,~wolema pr::v dz!de .• o~budo- mórki własne w różnych warsztatach pra
r)':::.mu, ~as f!,O:Jpod~etvm. · optm9wame"! ł.ódz~ic~ Viemcow ,ie Parku P~niat.owskzego_ wy Łodzi. D:zs, pa~rt:J;C na osz.qgnzę~uz t~g~ cy ba, nawet w fabrykach, w przemyśle. 
mia. ta kierował-.· ił.wte fmlJ!MOf.łJ~ potęgi, głosił. ze Polac11 muszą -:.o3tac parobkami p1erws1:e~o roku, Łodz m11 pra.wo byc z rtrclt Sta• 
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działające w myśl dyrektyw:::. Berlina: słynM niemieckimi, że 11ajlepsz}'m . wobec nich a,.. dumna. Przcmrsł włókienniczy osiągn.qł jui: Jemy ię prz 0 org mzeąą 
,,V orschuss _ K«ssa" _ : ul. Pz"erackiego t gum.entem jest „ołów w głoicę" i, ·że za l~ prawie 50 proc. wyqttjnofri _pr:edu·ojennej nową. 
Bank Zw. Spółek Niemieckich w Polsce. z lat nikt nie po=ntt. i.: tu kied,,.Jmlu·iek żyle - stan zatrud"nienia wyra~~ się w 70 pror;. Maksimum pracy dla odbudowy ~ni-
11/. Kościu.ę~ki. , Batutę opinii tr=''lnwfo. o.ęła- Polacy. Prr.emysl bau:ełnian1· już u'. paździPrniku szczonej na sku~ek strastJ.iwej wojny Oj· 
wiona ,.Lod:er F'reir Pre,ęsc", którei ·czołowi IY {!rudniu 1939 r .. u· na.fipięks:e mroz:r o.~iqgnql ,ęfopień, ndpou•ittdaiqcv uruchom.ie- czyzny - oto nfljpopularniejsze i najog61-
ws.pńlpracownicy, jrrk Kar.t!,rl. ;Warlr.graf, .zorgani;;o1,1;ano nzasowr wys1Pdltmie ludno!ci niu w :riala pp I-ej wojnie świntoicej, znś niejsze hasfo nąszej działalności orgailł· 
hi·li na słuźbiP niemi<'clrir~{!a szpiego.,twa. polskie;, urągające ws-;;elkim na.Jwzom. lwl::- pod tł'::rdędl'm ilofri lrro,ę1.,,n c::ynnych, ma- zacyjno-pe>litycznej. Rzeczą delegatów n& 
co pó!:.ni"i się uiawniło. ko,ści. Ty.siqcr ofiar padało przr tei alccF. nw stan. odpou·ifldajac)· stopnio1.Fi urucho- rozpoC?.ynający .;ię w dniu lO stycznia br. 

l.f'śrrid nŻ<'pr:.eczc.il'njqrą~o ;l'„zcze; rychłe· w zamkniętrc11 uw1,onach lud:;ie ni„ra:: :a- 1'1irnin 11 2 lata po tamtej u;o;nie. Zjazd Rady Naczelnet będzie pogłębić pro· 
f!.O ,(! -~:·m spolrc::erist1rn pol~kicf{ó, Ninnr.i· mar:::.a!t /)(/ ,:;mir.re\ -:.u;łnt<zn:a d::ieri. . , . b Wr ws:;ysihch dziea:inach ;;ycia Łód!: f,Ol hlematyk'ę naszych l)aseł i naszych tez pro 
łńd::.cr ' c:.:rnili ju.: pr:r,f!<>louania do pr;;r Ro."poc:ę/rr się !{ehf'nna nbo:ów 111 a r. rany i W'Vróu·nuje; straf'y. W , nielrtńrfch zna- gramowych, sprecyŻowanie najpilniejszych 
s::bch .,JIO""niaii''. Gromad:ili , hroń, ror:- Gla~era, w jabr. Rosenblatta, w więzieniu ·na c:;nŻe prześci[!a su;ój stan przcdwo;enn:r, a zadań i celów stronnictwa. 
i:.n{ę:;iali liitlerou:.~kie komórki, układali ul. Sterlinga, na ul. Kopernika. obow przy- tymi sq. zagadnienia kulturalne i oświatowe. 
:,c:(L; nc li.~! t" Polaków, któr:;y mieli pójść musowe; pracy' nn: Si kawie. Wlokfr .się lata Łódź słusznie chlubi się 6 wyższymi uczel· Jesteśmy· pewni, że wszy5tkie piętrzące 
na picrws:.Y ogień str<k:eń. Postawa ich 3ta· w grozie, w męce, w ni.epokoiu o na.jbZ.ii- niarni. Obok wars::tatów produkcii - Łódi się przed nami jako organizacją, współ
wała się coraz butniejs:a, cora:: bardziej szych, w ustawicznej niepewności jutra, staje się jednym. ::: na;poważniejs;;ych o.frod· rządzącą państwem, sprawy mojdą · na Ra
prouokacyjna. Na l~ilka mż;esięcy przed wśr~d mo~d?w, tt.U?ałtów, szrk;:n, 'prze~lado- kóf.J u;arszta~ów nauki. . I ?zi.e N~cze.lnej najwsz~chstronnicjsze na
:.brojny,m n~padem h1~leroz~sk1.m na. Po/skę wan? grab~ezy: „Li~:::man~,stadt .stał .su;; na,· Z ?tuchą, i u~prawze . ~zo <!:. dotychc~aso-, sw1etkme 1 rozwiązanie. Z fym pełnyrn 
ro:pocz_ęła się w Łod;;i s~rza .znamiennyc~ tomw.~t „:~emią ?b1ecaną diet bc-:.n.er czere· wymi 1cy!ii~.ami na?z1e1ą : le p.~:::Pgo • 1utra przel:onaniem wllemy rozpoczynojący się 
proc.:;sow sądozcych pr:::eciw Niemcom, litó• dy Nierncow, ktorych :::eu;s::qd tu kzerowano, patr:y lod:: robotmc:a i pro.cownzcza w Zjazd. • 

. r:y przeważnie po pijanemll:. obraiali Po[skę zutaszc:::a , ::: kra;ów nadbałtyckich (Bałt- prz,ls:::łość. Dr.G. J .. W. 
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Str. 2 TYGODNII< DEMOKRATYCZNY 

Witold Eukas:eewicz 

_, 
Pftykladów Sinn}.k ma jak w kop11lw a mianowicie: Opawskie, czeskie Q. tychczas S'.Vej narodowej i polify-„nej noty p:zeciw Niernco':'\1 ·i Polsce .. ~ysu-
Zuób w t1tj wojui& nieprz&brany: sirawsHe z Morawską Ostrawą Mistkiem, o·ieniacji czeskiej i do dzi~iaj zachO'V·f,U:\ ni~f\r na północ mięclt'.ł' -. 'Jlalaror i_ ~u-
Spó}uno, jak CzC6i mui:ykalnj Frensz~atem, Nowym-Jlczynem, Przybo- s.ię tu siara wiara i siara cza5ką tndycja. dalami z oparciem o Łuzyce - winien 
Na dwa ngrali fortepiany! rem i Fulnekiem, Jalej ziemie Górnego 'Sympati~ do Czec:hoslowacji są dotych- stanowić :zaporę millla ną i kuUuralną · 

(K. Wi•r:iy~m: Podzwonne za kaprala Sląska po lewym brzegu Odry, przyłą- czas tam bardzo silne. Przy plebiscycie,„ dla obcej penotn~ji, a jedr.oczcśnie ja~<> 
Szc:r:apę. N. Jork. 1945 r.) <.:zone do Pclski na mocy konferencji ber- duża CltjŚĆ ludnofoi głosowałaby za pny- rezerwuar olbrzymich bcga~lw wągla l ze 

Z _d.wufyg<>Qniowego pobyitu w Pradze lińskiej z I?ia~tami: Racibo_rz, Ko~le, Gło· łączeniem do Czochosłowncji. Z;yje :i:właEz Jaza podsiavrą dln ro::vr.11u przemysłu 
"".'r6c1łem z niezwykle frapujl\cym mate- gówek, Głobczyce, Prą~mk, Głudiołazy, cza w polskiej cząści $lqska Cieszy11sl<ie- Czechosłowacji. \Vzęil~dy slrłlteg1czn~ _ 1 g~ 
r1!łem p~opagandowym czeskim w spra- Nysa, Odmuc:how, Paczkow, Kła,dzko oraz go silna warslwa ludności, która dctych- spodarcze przem<'.Wlll)ą ra tym na1s1lme1 
wie gral't'ic z Polską, który udało mi sią obszary połozon; po prawym brzegu czas nie zarzekła się, wiary, że bą:izie w za włączeniem cnlego $lą~ka do C~echo
t:gromadzi6 w wędrówkech po księgar- Odry i Olzy w nagro~ę . .:a, szkody, ~p~- pewnym czasie łącznie z innymi częścia- słowacji. 
?tiach i minisi~rstwach wodowane przez pclsk1 zabor przyolzrnn- mi Sląska złączona z Czech'Jsłowacf<\ Tak Tak wyq)ąd.iją y; sk.ró~ie. plany 

1 
ślą· 

Dzięki uprzejmości . p. Martinka i inż. skiej częśc;i Cieszyńskicg<>": . P.rogram, że i n:i polskim Górnym $ląsku RŻ do po- skiego Odboju w cd;iiesicn·u _c}.o ś.qska 
Malka z ozeskiego Ministerstwa Infor- owszem„. mczego - bogaty 1 me pozba- dziwu zachovrały się dotąd czeskie ±rady- w ujęciu Voch.Ji. Do clys;:ic_.yc)l wył<;_cz
Maoji _ otrz:ymał&m w d:irze kilkanaście wiany gląb~ZCf10. polioty~zne-go scns:i J; cje i świadomość przynaldności 'niegdyś nej tej organizacji szcv.inisiów c~esk1ch 
broszur, datyczących sptaw Zaolzia i G6r- V:ochala, posw:c,c1ł ~la isgo U'.zasadryema do narodu czeskiego" .... „VI/ zasadzie je- w MorewskiC'j Osłrnwic stoją .z cnłym 
nago Sląska. _ JeS'tem tym Panom nie- az 28 str-0n drukt~ i n?.W'lt wydatnn~ go s!e~my za czesko~polską granir.ą na Odrze w s·,vym potencjałem urz .dniczym. finanso
wymowni9 wdzięczny Ja 10, że mi uła- rozsze:Iył. J~ko :;i16zwv.kle aktvw!'-y c:ło- Pruskim Górnvm śląsku i nr1 mied.zyrze- wym i pclicvinym Na odown Rada ślą· 
twili nozumj.enie czeskiego punktu wi- :i-ek kiero~vmclwa Slą~kiego <?dbo3u pod~- czu miądzy Olzą a vVisłą na Cie.>zyń ska (Sle?ska 'Narodni. Rndc.). Stowarzvsze-
d-zenia. na probl&m ~ranic:my czesko-pal- Je w swei br9szu. rze mti;:resu1ące. szczego~ skim" (str. 22- 23)- nia Przyjaci 'ł Górncqo $lazkn (~·polecz· 
ski, mam tylko W(!\tpliwości, czy ich wy- ły, dotY:<;:zą~e !ł~nozy, te1 zup_eł!'-1.e nowe] nosi J3rzalel Ho•:;1i!\o Slezsbl ~ląskn Nr:Y<„ 
tiiłki tak pięknie akcentowane w prze- konc~pcii ,.;:zesk1ego Sląska l 1e3 autOr!l. Ct!:SKIE '„PIL W"!i." DO .. NOV/EGO cz:r:- dowa ;r omisj;t V Orłow::j (S.lezs:i-. N_ar~~-
mówieniach na oficjalnych przyjęciach, Sl~ski Odboi .. p~wstał w Pra~ze .Po ukła- SKIEGO śLĄSKA". ni Komise), Sicwarz ·s-;:eme p zy1nc10ł 
a zmieuajl\ce do zacieśnienia . politycz- dzi~ monnch:1skim ":'· 1938 r. 1 miał Zlll za- Vvypływ:iją. one zdaniem śląskiego Od- Kład"ka ·w Pn.cl;;e (S~cleczIJ.OS! Prz:if~l 
nej i kulturalnej wsp6łprncy między Cze da? }e orp,e.mzo:wama T_uchu oporu ppz~z boju z tradycji historycznej p!sanej 1 usl- Kładzka). pod pr.ze~odmc':wem prof Jo· 
~ho..słowacją a ,Polską doprowadzą do po- dzin.a!n?sc '".".J 5.kową..., 1 k~lh~ralną 'ys-od nej oraz z zahl:E::ń" gospodarczych. „Cze-jzob Kubina z w razir.łam1: kultmalnym; 
z11danych wyników wobec tego, co pod lu~nosci czes~.ie,. na L..aolzi~ 1 V:• ~s.r?;'~ ski" śląsk siano·wi „jeden lacki obwód" J:)olilyczn"m, gos ~„-:!.arclym oraz. Instytut 
ich nadzorem i przy wydatnym poparciuJ sk'.m· V-l, okres.ie o~uprc1 1. memi~ckie1 związany ściśle z c:::!lskim plemieniem Kultury ślfl ka (Slezsh Kulfu'.m. Ust~w). 
Ministerstwa Info~macji i Spr:iw Zagrani- d_rni.Ialnoś::: śla: ·rego ć?dboiu c;;«~:i·:::z1lb ,,Hclnsiców" opawskich, którzy go skclc- StRYarielt'. Stow,r;:ysrnr.'a PrzyJBC!Ół_ P:ł~
-cznych drukują: Slezsky Odbcj (śląski si~ d~ roku, 1_944 p~a;:ne' ~rzl~czme do nizowali i byli spokrewnieni pochcdze. dzka . zc~'ełn wvdazia. broszu_r!.l nąilncvi· 
Ruch Oporu),. Spolecznost Przatel K1ndska dnedzii::y crvrnit_o,·.:ei 1 P?•_e~;'lł.~ n.a !J'!"O- niem, narzeczam. obyczajem z mie:zkań· na ;.;t .. „Kładzko" nrzs:: D.cw_1dkr; ,Wacła: 
(Związe-k Przyjaciół Kładzka) Slezsky .Kul- m<'.dzeniu m~tenałow z ~udom: JE)Z)~ko- cami ,,szerszeqo" Ootrawskiego. Kultura wa cmnwinjr.ca zia pnrir•~v11e zrodłowe1 
h.uni Ustaw (Instytut Kultury Sląska} i tn~wrtwq; kullu'.Y ludowei. k+ore mi~ły „czeskiego" ślą~ka została wytworzona w n:·e.vla czes~ie do dav:r.cqo „h~r.bswa 
Czeski Instytut w Londynie. świec1_c:oyc 0 zas1e\'.)'u c•_eszczyznv cel n T- oparciu 0 c:r.cs!de „narodowe ideały i kfadzkiego". Autor cmiern się głćwn:e na 

~ie zaszko~z;i podzieli~ się z czyteln~- diawme;szych czrsow az. po dobę v:s...,Ą6~- dzieje''. Cyryl i Metody. św. Wojciech, Kosmas!e i ·Pawle Slrański:ii. . Wywody 
kanu znwartoscią tych ciekawych pubh- c;esną na ohsza~nch mi„clz_v górną. \iTi- Jan Hus, J. A. Komeński Kronikarz Mi- dosyć 'ciekawe z pr6bą sile ia sie na 
k:icyj, .. . . s,ą; _górr;i~ Od~ą 1. N:rsą . ~~-~v-cka. Dzia_ł~,1- kidarz z Koźla. koło. Rnciborza, ka_ntor Je- obiek1vwizm. W konklu'zji aule~ doma -~ 

Z wy~_an&go mare.mem Mm1sfe:-stwa nosci mi\11~aT"~eJ, ~1 ~1 _prze1,11 ;'.·al r.byt w~ie.e rzy Trz,an;:>wsk: z 
0
C1eszyna. to „n!ezap~ze- się włąco:enia Kład~ka do C-..echosłcwa:::)l 

foforr.laC)l: Prosrrnmu nowego Rz!!:dU Cze- w_ tym o.<.eo e Ś ą. n Odooi. Jego em ;:in- cz~lne s·:nadectwo u adavnaPia się WPłY- w csh• wyrównania krzywdy wyrządza-' 
skc .3}owackiago t dn. 5 kwietnia 1945 r. c1a - . N'1rodov;a ~~uda śląs ·a. (ślczsk_a v1ów czeskich na górnym Poodrzu ~da- nGj miejsca '!ej h:d:r,ofoi c-c·ki"li niespra· 
- wynika, że rozwój stosunków S!'\siedz- Nnr;itlm P.ad:>l byia rcnre~erurc;a ' 0 h- niam Vochali. Ludr.ość Górnego ślaska wied!iw m pod~icłGm w· roku 1919. Na 
~·-:h r, Polski\, ,na siei opierać na słowiań- tyc:m~. -~b~ stowarzv~:;ema d~iahły w móy;i narzeczem, kióre m:zywa ,.moraw- marginesie n::leży zarnac?yĆ. że Jaait:>cia 
skim brater~twie z pomini<tciem dawnych konsom:1::Jl a~ ~o ~ maia 1945 ~l· do mo- skim" a siebh uwążn za Morawców" co leqo ~lcw:<"":YszePia deie si(' -..vyrafoie 
z·d aśnie11 i pnykrości. - Piękna i uj- m~n~u uiawmema sią pn z~cb• cm ~om~- świadczy'' o ]ej „mc:e.ws:.im'' pochodze- odczuć w Khdzkim. „\t'ITięks 1oś6" czeska 
m'.:j~c~ w ~we; ist~cie deklaracja, zapo- ~ki;c1. Ostri:-wy. P~~ez wciska 1lOW'~ckie. niu. Inteligencja po~ska na Górnym · $lą- na tym obszarze składa sią w is!ocie z 
v·,~de1qc11 meo~!\l. s1elank~. _T-y:mczasem. ~ W.cL_ąc :me~mkr;. ną k_nt;isirofą H)er: sku - .1~ polomkow_ie dj:l_wnych „książąt i Niemców, przyrn::riących 0 ie cło na-odo
d-,wo - dokładnie w mlt'tSJ~c późme1 śląski Odbc1 mo~ł od\'.az:i-10 :wvstąr;>.c u ur::Qdmkow". Ona 1edyme - a nie Jud ·,vości czeskiej. ·Ty!kÓ 3100 os6b podało 

• !j. 5 me.'a 1945 r Sl!'\ska Rnda Narodowa pJa-:i.em. rnaksymn.nyI!l l ządnc. rewtndy- vriejski i robotnicy chce pozostawać przy podczas ostcJn;cgo soisu, ze naleź<>Ć chce 
(ś'e::!ka Narodni Rad!!-) i Sl~ski Ruch O- k~cp me 1 '}ko po ~kie:go ~aolzia ~l~ r,6''T Polsce. V! lurbio tym Czechosłowacja po- do Czecl>osłowncji. Szum w cze~kiej pra
po,·u (Slezsky Odbcj) wyd::.ły wspólnie mez cbm1;ow pomemrn~kich wzd uz i::lą- kłnda swe największe nadzieje i uważa sie i Jiotv czesk:e do Rz du Pc::lskiego w 
l'""ni~'lst do ludności Sl!\!X i o~trawskie- s~o-suderki!"-gO . pogranicza od OP;'lWlCY qo za .bojownikn c::eszczyzny na $lasku. ~nrnwie rzekoIP 'go udsku Czechów w 
, ,, w 'którym zapowir>ddały utworzenie ~z po N!SS? I.uzvcka w r~.mach p:\ns!yto· Na tej bowie·1 iiemi wir:lworzył sia w Kła zku nie pokryw~jJ se ~e stnnem 
1 "'.':' go ,.C!e~kieąo" ~l!!:ska. . z~~c~on&go wych n~wF Cz_:r.:~95łowac;11. Oto C'l

7 
~l~Zf' zlałej waJ.ct: z, niemc:yzni\ i pols~czyzną fakt> cznyn. lecz zminr.sją do sztucznego 

~l"•Blll % c,echolło-..:rec]~. Vf 1m1enm Ra- Vochala. „z,. p ... dkł:id_ P<Jhtycznv c .e~k- . w ciągu w1ekow f '0 cze:ikieqo pog:ani- w olb~7.yrn;efl'.::> p1oblerrn na. ui;y!ek 
c~'' i Sh'lsl.dego Odboju, maPifest ten pod- "1° $lą~ka wz• •p lacha pochoc:!;zeme ca- cznika (hr3nicrnrrn). Rehelhru ~ Ondra Fol- zacr~:-r1cz.ny. P cdze c',cdzl wyrafoie o 
:;::h1li: JózGf Bil11n-SziPiJW!~i. dr Boh. Sa- łego obs: ru gornego Poodr:,a nz po b!a- iyn z pod Frysztetu, kl6ry walczył z Ma- zdobycie arqtmf'nt6w dia. pcstawienia 
~· ~;k, Alois Lamla, A g Szmid. VClclav me ~o·awrk<>:;, pr,•y c~ym gi6wny n<i,cisl<; •ią •Ternzą o nrawa lt du - to whśni0 w •vnvry K ~d"ka, R2ciborza i Głubczyc, 

v~sely, Alois C:?:ervenl·a i Jc-ża Vochalii. ?0łozono na • '"tl l Go ny Sl~sl·. !<łaa7ko i V"Órczo5ci Petra Bezruc~a śru-3.ak do zwnl- jako Z'lqa+,;enir1 SPOTilel".l'.o czesko- olskie
Ten os111lni wvdftł broszurę propaąan- l kory!:-. z pro\•r,ndzący s1?d ;wzd_łuz K:iko- c:zania polskiego imperializmu na ś1ą$ku. go na prr.ys;:łej konferencji pokojowej, 
v pf. O nowy czeski Sląsl<: (Pro Neve nosiy ez ~o 9~rn •eh ~uzyc, kt~re 'Z Dol· Ten nnjwiekszy brd nio:'.lav-iści ku Pol- Sla~ki Odooi .zapowiedział r6wni.,.ż wyda

C sk!! Sle7.sko}, w której dokładnie roz- nymi J,uz„ci1m1. uwazamy z~1.„ prz_vszłą sec, twórca ,.ond;as owei" epopeii, jest nie .„ najbliżczvrn C:zasie pr"yi:rolowanvch 
vrijn główne .nyśli zawarte w manifefoie. cz~ść odrcdzonsi Czechosfow1 c11 .~. zdaniem Sll'skie'go Odboju wfościwym o druku now,·ch nnb1'bc:ji o „czeskim" 

„Granice z Felską mają w z.nsadzie iśc zeskim „hranićarzem'' - a w istocie za- Sfosk11 - a r.1hnowicie. ł .,r.6 nv śląsk 
OBSZAR „CZESKIEGO" $LĄ.SKA Odrą i Olzą, aczkolwiek i po prawym licza się do w· n~lazc6-.v pseudonaukowej jako :ien1 in cz"!( n" ora)':_ . C;-eski $1ask w 

Th, te~o ńowego „czeskiego" Sle,ska ma- brzegu tych rz:'>k mamy )eszc1e swe wy· teorii o popo:s~czoziych Morawo~".h na n~•cdowym ruchu oporu w kraju i zagra-
ją naleze6 w myśl manifestu Sl~kie~~ spy narodowe l go~podarcze: Lud P<? -pm- śląsku Cieszy' skim i Górnym. „Czeski" nicą". 
Odboju 'Ziemie dawnwj korony C.Iesk1e1 wym brzegu Oqry 1 Olzy n 1 jl zatracił d'J- $ląEk ma rów~ież być bastionem ~d pó!- c. d, n. 

' I 
kiego, proponując załntwianie spcrnych tośnie cstrzeliwnna, 1 l.1941 r. zostało wy· 
kwestji granicznych i szeregu zagacinień der.a przez wbd~e niemieckia pozwolenie 
wzaje;llnego współżycia ria drodze bezpo- nepadania na prze:::wnikn bez uprzedz.e
średmego porozumienia. 0162: zr.amienne nia, co stanov;i pogwałcenia praw wojen-· 
jest sianov.ri.sko rządu praskiego. Gotów nych. Specjalny roz.kaz nakazywał pozo. 
on p ovradz1ć rozmowy na WHz'elkie tema- stawienia tonących. v.rłasnemu losowi. Roz· 

Ó 
~"~T _ . . . I _ Jy, za wyjątk_i_em :i~iistotnit.j~"ego proble- kazy ~e wyjednywał od fuehrera, wyko-

P1 LSKA W RADZI!. B~IECZE.'I„ 'VA Niemcy dązy6 będ~ l tym razsm .zt: wsze] . mu - kweztu gramc:. rzystuiąc swe przyjacielskie z nil"l sto· 
DZIWNE METODY CZF.:iKIE - DA~ZY ką ceną do .rYc.hle1~zego ~ub p~zmei~z~go Wszystkie państwa starają się załatwić sunki. 
CIĄG PROCESU POTWOROW. DOENITZ odwetu. Niemieckie mebezpieczens,wo swe sporne spY~wy zia podstawie wzajem- z . , ', dl , · . d .1 . D 

DWAWY I<ORS~l\.RZ „ ' nis przestało istnieć, a zwłaszcza dla je- nych poro211rnl;łl przed -prz~s:zła kon'e- . eznandia s łvia co-:r-rl slw1erkz1 y, ~e oe· 
(G) Na posiedz„niu generalnym Organi- go słowiańskich sąsiadów. więc Polski i rencją pokoi owa ""echosłowacja. n'e ch'ce mtz . wy ata ~pec1n r:e ~oz azy ni<;'! rath 

&acji Narod.-Ow ZJedrt'ocz.onych. Polska od- Czechosfowacji, To nakazuje nam czuj- pertrakto·.11ać z "n:;ti w sp;awie Zaolzia wkan~~ za '?l i. paskzerow . zatop1honyc ) 
a~osła poważny sukces 39-u głosami wy- ność i ścisłą współpracą. choć n:r.„·et źyódła czeskie przyznai·„ ż~ ~ r~ ow.f. aó mewy ·onvk:va::ue ·ty<.: rozd- · 

R d B
. . ' . Istniały pewne zgr ytv oraz wzajemn<> 1 _, -, . ,, Kazow o icer w marynar.·1 stnw1ano prze 

brana została do a y ez"Ę'1ecmmstwa, naJ- . . . ~ ,.i·l ,_. . ł , ': :~o proc. Uc\nosc1 !:ego obszaru s.Jan::>wią sad Docnit.,. był insuiratorem bestials'w 
wdnia1·sz,.,..o narzadz1a działania O N Z meporozumisma w me_a eY.iCJ przesz osci Polacy Rachuby :.a konferenci'a poko · · -~d l 1 - · d · ' _„ " . , · - • · · d C h ł · Pol kn M a · : ' "' . , na morzu otyc :iczas mg y ma prak!y-
W myłl St~u:u. Rady. Bez.p1eczen~iwa, do mię z

1
r, ze~ os ~wacb1ą a "'. .. s ·'garY:"'Cz.e- wa_ za~a~1 ten sµór po ich mysl~ są co- wan~ch' nawet przez najgorszych pira-

~bowiąz:k6w J&~ nalezy c"tuwame nad rzuca ismv im. me . ez. ri:-11 za· m" 1 na)!nn:e1 prz~adne. Frymarczeme v1ol" 1 ~ D '·. d ł · : · k . • 
. . R d B . ń gwałtem Zaolzia om tez me bez -słuszne- . l ·• . d . 1 d , . dl ·. , , .o.w. nep.11z wy a rown.f':i; roz az ze,a· 

utrzymaniem po oJU. a a eip1ecze siwa , . l'b • , , . k p 1 lr' i wo ncsc1ą ne3 u nosc1 a WZ'ględow piania w ten ~posób okrąiów neutral· 
właśnie 1ozporządza międzynarodowymi sci mcg 1 Y potęp:ac . stanowis 0 P S-:1 interesów i argumentów wyłącznio mor- h · ' -

' siłami zbrojnymi ki6r~ stanowi!'\ tealny w T. 1938 1 łą~zeme się z r;aszym nai: kan!:ylnych jest już niepowrotną przeszło.: nyc · , . . . 
i przekonywujący argument potężnej pre- wieik~zym wspolnym „ wrogiem w ak~Jl ścią. Czechosłowacja, choć przez okupa~ Prokurafo:_ !3-meryka l3ki, p~~!h~ore, od
;!ji wobeo opornych. Rada ;Bezpi&ezeńsiwa prz~c1w Cze~hosłowacp. Ale były. to dz1a- cją niepomiern'.'6 mniej z~szcz,on'.l, choć .ciytał zczn~m~ oh;;ra b~azy11pkiego _stat
;ma by6 gwarantem uchwal O, N. z. oraz łam!l, za k_ior~ narody. n~-~ze -~~e. mo~.~ z P?wodu poddania sią baz walki Hitle- ku. „An;o~1co ~ k.ory, ~ostał zatopiony 
posłuchu wobec nich. brac na s1eb~e o~pov„-:ie?-zi. Ir:os'."l. D~is rowi była oszczędzona, chętnie chciałaby 2? w:zewma. 19 .2 r. y.'OV, czas ędy Br~_zy-

w bć p 
1 

k" ak . . k , . usuwamy nacionahzm i 1mp~nahzm z te- "agc>rnąć bogactwa ~ezspornie po1skiego ha rtie zna1d.owała srn w stame wo3ny 

ł Y ; . ods l t. . powdaznL~ .wti~ sz.osc;:1!'\ renu stosunk6'Y'T miedzynarodowych. ~g·o Zaolz;a Ale. w tei' spr~wi·e argumen z Rzeszą Niemiecką Statek z-ostał storoe-
g O!OW sw1a czy u: naro y ~w1a a ocema- p 1 k · · ·1 · d k' , · · ~ · d · · 1 ł '~' d d . ł . d . 1 ł l p l k' b" o s a pragnie na] epszago sąs1e z iego tern rozs'i"vgai·~cym be.dz'e PIZ'"'alez· .owrmv pJ'Ze~ l''emrnc ~a o~z .oo wo ną. 
li\ w pe m o mos ą ro ei o s 1 w prz.e ie- ół · · b · _, k" '-"' • " •· ' '.„ - M · · b 1 · .1 • lk' . iw d h'il k"- wsp zyc1a ~ _ratmm naroci~m. czes·łm. r:c'ć narodowa ·i wola rd~ennej polskiej !lrynarze 1:1"~r·nccc'.r .c- r~ucn ! gra!1a~a-
~ w~ l ori1.~ :swycięs a n.~ . 1 e~ows 1 Chce op rzec ie na zrozunuenm pcdsta- ludności m1 ręcznymi i roz5tr:: ·!"wah z kars.bmow 
RU Niemcami. . T~n wyh6. iest me~lkó wo'Y'(ego wspólnego interem w obliczu · rnasz,•no· 1ych b~zbro; nych marynarzy 
wyra~em ~r:nama l ):loldu dla heroi_zmu, niebezpieoze11srwa . n\emieckiego rew:rn- . }'.,. brazylijs ·ie\ zna'. dujących sią w łodzinch 
połw1ęcema ~Taz. eh.ar n:i.rodu po~sklego, żu, na węzłach pob:nłyrniiwa, łączno~ci V'V dalszyr:i F"gu. procesu czołowych ra!unkowych. Kapitan siniku i 4-ch ofi-
ale uraza~ zaufama ~la pokQ)rowych historycznej i ·kulturalnej, na JOSpodar- potwc;ró~ h1;1e:cv _ski_ch. w Norymbe~~ze ce·ów, zos+ało zabiiych przez granaty 
ucse!ze dąz~ń ~a.~zych i bezko~p-om~s~- <:zych bezsJ?ornych koniecznościrir.h wresz- oskarzen1e osw1ci_hło mesłycha:i~ bestia!- ręczne. Pro ·urator n•~yfoczvł n'l~!eonie 
wofo1 w dz~edz1me podst~w napstotme1: cie. Niemal wszvs±ko nas 111czy, To solid- stwa adm, Docmtzn, kt6rego Hit.I.er _wy-· audycją radia niemieckieqo. w której wy
M"feh spre:Y'.'1e~liwolc'1 m1~.dzynaro~owe). ny grunt dla trwałej i szc~erej przyjaźni. znaczył na sweg? n_nsł~pcę 1 racJl J~f1'! chvra~ano rzekl1mo . bohaterski wyczyn" 
F~kt wysu~1.ęc1a kandyd;atuiy ~olsk1, na Ale dziwna jest postawa Czechosłowa· ~ana_lyczr;~go u~1el~1~ma dla }uehr:ra l ,zatOJ?ienia sta:ku ne1.1!wlnego i zam-0rdo
mestałe m1e)sc~ w Radzie Bezl=!iec~e1:'stwa cji wobec Polski. Niezbyt lojalne postę- i ~1.ernosc beshalskiei doktrynie naz1stow-· wania maryn.irzy, · ' 
śv.ri~dcJ:y ie-z, ze z~ ,ocea~ei;;i rowm?z do- powanie często budzi -zas!:zeżenia i ~ie- skieJ. : · De~tialEfwa niemieckie n:i rno1·zl'lch 
izon·ane s~ r.~sług1 Po~skl l Jej memały sm~k. Może to rozgorvczać opinię polską, Doeri;tz _by~ gł6wnodowod~ącym flo!y jednym z frr.glnen'ćw zd·!czcn·a ·i besz~ 
wl:ład do dz1i;ła zwyc1~!1twa. gdy_ 'lii_ę i::tP· : okazuje, ż: ,,różne a:i;typolsk~e podwoaneJ r:z. ·do . 30 styczn1::i 1?43 r., to orzykłndncqo szału zbrod;:ii, k!órv opano 

,,.*.,, domesiema i „rewelac1e , ~k.azti1ąc.e się 1es,t do chwil~. kiedy z.osi~ miai:ow~ny wał Niemców podczas tej v·oinv w pew-
Sirn-szliwe doświadczenia tej woj~y c~y- w wy.dawanv:m w~ fr~n~1'.skie1.,st~efic oku- g~o:vnodowodzc:;::ym całei tlofy memiec- ności, iż ujdzie im to wszystko 'bezkarnie 

ha do3 latec:rnie i bezspornie - u1awmł-y: pacyJ~? Bedma r:iem_1~cKim p;sm1dle. „:per k,eJ, . . . ~ ' . Rozkazv zbrod"!iczych he-si'ćw wykwnv· 
ogrom niebe7.piec,.;eństwa niemieckiego i1Kune; wypływa]'\, 1ako .zt;i z~6d~a imor- Oskllrzem~ .P~dkre„~a :olą, Doemt.za "'!' wpr.e były przez . odrzedni iszych or;:.lw. 
i go złow:ogich planów wobec narod6w macv1nego, z Pragi CzeskrnJ. Czyzby C~e: s~eregu na1a~.dow r;,iemiec~.ch, m1a!1-ow1- cow chętnie i skwap!iw'e. A c~Ia fa akcja 
słcwiafakich. kłóre minły byft ~yniszczo- chosłowacjn m~czała ~ące w anlypolski~J cie w. nnpadzie na ·' olsk_q 1 _Noi:::;eg1ę. straszliwa milionów morder-:ów oraz ka-
ns calko-\vic-ie. Plany germansloe spe~dy -: -propugnndz;e wspo_lnyc~ naszych na1· Łod~ie p~dwo~na 7.atopiły ., m1:1(.ny t;m tów konvst łn. ;:: ną.jpcłnieis-~qo pcpArcia 
!".l niczem. na szczą'Scie. .Krwawy h1tle· :zz'lrtszych. wrog~_. N1emcow?. . ok~ątow ahaxick1ch .i _800.0uO ton okrątow oraz współpracy ~Eł s~~on'r całeqo narodu 
ry:r1'!\ wstał zmie:iony z powierzchni, , a}e Jes.zcże p~ze~ kilku l:ygodmam1 ri:ąd pansiw. nevtra~nych. • . p.i_em~cckiego. O tym nie wolno zapo· 
j!>~ł oczywiete, że jak już niejednokrot:ue,pol-sk1 zwr6c1ł się do rządu czechosłownc- Załogi utopionych okrę~ow były bezh- mmac. 
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Z~branie infor91acyjne wobec Rady Naczelnej Rada. N z .In 
~- 5ali ~\\'._ "'Iłoclzie7.y _Demokra~ycznej, Demokratycznym aąż}my do tego właśni~ re. 

m1es7.czącei się przy ul. Piotrkowskiej .89. lu". W dniach 20-22 bm. obradować będzie PORZĄDEK OBRAD RADY NACZELNEJ : 

odbyło się dnia li b. m. ogólne zcbrBnie Na zakończenie, prezu:; Galłas wniósł pro· 
członków S1ronnictwa Demokratycznegb. jekt uchwalenia rezolucji. domagającej się 
Celem zC'brania było ·zapozname obecnych przy·2ll1ania prawa ' otrzymywania darpw 
reprezentujących poszczeg-ólne dzielnice "Str'. UNRY dla starrów i w~zystkich, którzy stra· 
De~okratycznego w Łodzi, z za.:;,adniczymi te 1 i zdrowie w pracy clla dobra spoleczeii
za1m progran;u jaki 111a być przedstawiony stwa. a wskutek dzi\\nego niedopatrzenia po
pr~ez delegato11 okręgu łódzkiego na I Zjeź- zbawieni są niejednokrotnie zaspokojeniil ele 
dz1e Hady Naczelnej Stronnictwa Demqkra· mentamych potrzeb życiowych. 

w Warszawie, w lokalu własnym, ul. Zgo- · Pierwszy dzień obrad, 20.t 46. 
da 11, rttljwyższa instancja partyjna Stron- Zagajenie. Wybór Prezydfom Zja.zdu. 
nictwa Demokratycznego, której zadaniem Przemówienie prof. Michałowicza. Refe
będzie. nie tylko , podsumowanie' dotych- rat polityczny. Referat gospodarczy. Re
ozasowego ud~iału Stronnictwa w odbu· ferat programowy Strcmnictwa Demokra· 
dowie państwa i kszta!towaniu życićl,. spo· tycznego. Dyskusja. ' Uchwalenie tez pro
łecznego i politycznego, ale przede '"Wszy. gramowych. 

tycznego w ~'arszawie. 
stkim \.łStalenie wytycznych dla dalszej 
pracy nad · ut!'Waleniem demokracji w Drugi dzień obrad, %1.t 46 r. 

Po zagajeniu 1ebn111ia prt'zes G~llas Ka
zimierz ząpoznał sluclia~r.y z projektem sta
ll~tu, który w trzydniowym zjeździe zosta · 
111~ przedyskutowany i pnedstawiony do za
h\'Lerdzenia członkom Rody Naczelnej Stron
riictwa. Proj<>kt zawiera długi szere.,. posta-

REZOLUCJA Polsce. Referat Ziem Zachodnich. Referaf o 
d · ł d l · organizacji Stronnictwa. Referat organiia· Dnia 17.I,1946 r. zebrani członkowie W obradach wezmą u z1a e egac1 1 ł k cji kobiecej. Sprawozdartfe finansowe. Stron. Dem. na posiedzeniu zwołanym dla wszystkich Okręgów z ca ego raju, ·wy· 

omówienia tez programowych Centr. Kom. brani priez Zjazdy Wojewódzkie, przed- "Wr11io&ki Komisji Rewizyjnej. Dyskusja. 
Stron. uchwalili. iż z uwagi na ofiary, stawiciele organizacji młodzieżowych Uchwalenie Statutu Stronnictwa Demo--
bądź też wkład pracy jaki włożyli inw:ili- k b kratycznego. · 
dzi wojenni, którzy ·stracili mniej ńiż 450/o (ZMD) oraz działaczki orgarnizacti o ie-
zdolności do pracy, nie pracają, nastE}pnie cych Stronnictwa. Trzeci dzień obrad w dniu u,1 

. , . . ' ~ 

n<,?w1en 1 tez. dotyczących zagadnień poli-
tvc_znych, społeczny'c!1 i gospoclarcz)'ch 1\ 

zw~ązku z odradzaniem ~ię niepodległego 
panst11 a polskcgo, , ze ~zczrgólnvm podkreś
lf'niem pakowych przemian, zachodząc) eh 
w obecnym czasie w ogólnej ~ł rukturzP :o;po
leczeń-.;t\\ a Pol-<ki i 11arqd(1w całego św' ata. 
Porw:zono rćlll n;cż konieczno;ć orgimizo
\\ania i urnchomienia przez pafatwo, możli· 
11·ie w najkrótszym LZasie dalekoi<lącC'j po
mocy dla i1rn a lidów, zrównania 7. pracują
cymi pod wzglrdcm otrz"·mania prr.ydziałó-w. 
i . rodzaju ~art :iywnościowych - matek, 
wvrhowującyd1 dzieci oraz cały szereg in~ 
n ych postulatów, zmierzających ku popra · 
"if' doli · uboż~z:ej cz~ci naszego społe-

wdowy po boha1erach w walce z oku- Ten pierwl>ZY w wolnej Polsce Zjazd Referat młodzieżowy. Uc;hwalenie rezo-
pantem, emaryci - nie będąc zdolnymi Rady Naczelnej ma stwierdzić zaJ:azem, lucjl. Wybory władz naczelnych. Woble 

ezeństwa. · 

do dalszej pracy winni olrzvmać paczki że obóz Stronnictwa Demokratycznego - wnlooki. Wspólny o~iad. 
iywncściowe z darów UNRRA ha równi 
z c::iłym światem pracy, jako ci. którzy jako kontynuator poll>kiej myśli postępo· 
dobrze . znsłużyli sią Państwu i społecr.eń- wej, tradycji wiekowej walk o wolność 
stwu. i demokrację i spadkobierca ideałów To-

rzezna_ I warzystWa Demokrtaycz,nego, treprezentu-Paczki te zostały_ prze.z UNRRA p · 1 
c:zone dla pracujących. oraz dla najbied- je ciągłość t:ych ,idei. . ' 
niejszych i najgł-odniejszych. Na Zjazd mają prawo wstępu tylko de-

T. S. I legaci zaproszeni Imiennie pr.zez CKSD. 

w·ec w Glown.ie 

* • • 

Po ~dcz.' tani u" proj,'.klu \vywiązała l'i_ę bar: · W niedzielę, dn. 13 sl"i.cznia Głowno cenili się w państwo jednonarodowościo' 
clzo ozy:11~m1 dy.~ku~1a n~d p~~zc~egołn 'ml miało atrakcyjniejszy moment w związku we. Drugi mówca, mgr Zagórski, nawiązu
punktann :,talutu. Padło w me1 wiele uwag z urządzeniem przez miejS'cowe Koło jąc do porusz.onych spraw gospodarczych, 

Z ramienia Stronnictwa Demokratycz
nego - Zarządu Wotewót'tżkiego w Lodzi 
wyjeżdżają na Zjazd lt&dy Nac~e1net 
Stronnictwa: prezes Stronnle'll\va w l-od%! 
wiceprezydent miasta i poseł Kazimierz 
Gallas, I wiceprezes Stronnictwa, ławnik 
Longin Szymański, prof. dr .Wi>ncenty To
mas.zewlcz, se~retarz Zarz. Wojewód2;kiego 
ob. Jadwiga Prawdzicowa i redaktor na
czelny „Tygodnika Demokratycznego" Jan 
Wojtyński. 

i interpelacji ze o.tron~ zt'branych. przrnłu- Stronnictwa De!Uokratycznego wiecu po- uwypuklił przycr.yny niedostatków, z ja- UWAGA: KOLO śRóDMIEśCIE STR. DEM. 
ehujac1 d1 1:-ir projrklowartcmu prograinowi litycz:ne~o. Na zapr~sze1ue Zarządu Koła kimi wypada nam wnlczyć w okresi-e po· . . . . 
niern_)kle. trnażnie. o CZ)m świadrzdv ich przybyli przedst,nwlc1ele Zarządu Okrę;:;o- vi:ojennym, .a ~aratem omówił r.olą Stroi;- . W poniedziałek 28 stycznia br. odbędzie 
wypowirdz:. Głos k.clejno zal..Jif!rali: ob. ob. vi:eg~. w o~obc:cn starosiy mgra K. ~-1 met.wa. DernoKr~tycz:nego, . w społeczen_-, się o godz. 18 (punktualnie) miesięczne 
\kto11a m 00r. Bon•crki Janiak Rutkowski \n•:ocii:iego 1 wiceprezesa mgra St. Zagor- stwie ,1 "!' .Rządtie Jednosci Nar~do~eJ. informacyjne zebranie członków w lokalu 

f ' '"' · · - ł ' · Ed d skiego Przemow1-ema nagrodrone zostały mem1lk-
pi:o _. dr. R.a~p.apr~rt. If'rlyn. awiiik war Punktualnie o oin~czonym c.zasie w wy- nącymi oklask.ami, a z tichwnlonych re- przy ul. Piotrkowskiej 89· 
\'\; rohłell'.' kl 1 rnnt. pełnionej po brzegi sali rozpoczął się zo)ucji ze szczególnym iapałem prr.vjęt<l Obecność członków Koła śródmieście 

Bardzo żywo oma,riano konieczność pr21yj- wiec. który. r.::iga!ł .Przewodniczący K~ł~ p1;1nkt odnoszący siei. w:ysi~dlenia Niem- obowiązkowa. Sympatycy mile widziani . 
.::ci a 7 pomocą najbardziej poh"l'.ehujacym: ~b. Gr;1iłx>w1cz w!la1~c przybyłych gosc1 cow p~ uprzednim uzysrn ich do od:budo-
d j · ' • • d l · . d Jra kt"r ~ 0 _ 1 poda1ąc cel zeb:ram::i. ~o ukonMytuowa· wy zmszczonych terenow. ZEBRANIE 

': ec:om 1 mez ? Il)m ? I cy; 0 z . P . niu ;;ię prezydium. nastąpiły przemówie- Na zakończenie dodać wypa:dn, że po- INFORMACYJNE KUPCóW 
11 mni poz~~tawa~· _na opiece . Pat!!lt~va. Pori: nia ·przedstawicieli Zarządu Okrągoweg-0. zylywna działalność Koła w Głownie spo
~7:0110 ko1;1~ezno~~· zacl.io_w'.uua I 1ednoczes: Mgr Broniecki nakreślił sytµacją politycz. tyka sią z coraz ..Viększym uznaniem na 
nic> oloezc>nrn optf'ką uuciatywy PJ"YWat~eJ ną i gospodarczą w związJd1 z prr.esunią- 1ym terenie, czego dowodem jest wejście 
w handlu, bfdąceę;o pl7.ecie7. jcclnvm z 111e- ciem się granic P{llski 1.e wschod u r ::i za· pr;;eds!awicieli Stronnictwa Demokrntvct.
zbędm eh czprnikó\\' oclbuclo,w zniszcmn~i chód i, korzyści, , jakie PfZ'(l'l:o.si to nnsze- nego w ilości ? członków do Miejskiej 

•działaniami ,rnjenm mi Pol~ki. Swobod.nle mu panstwu, zwhszcza dz1ę1<1 przekształ- Rady Narod(\we1. 

W S'tR. DEM.! 
WE WTOREK 29 STYCZNIA R. B OD 

GODZ. 'l WIECZOREM , W LPR.ALU' ZW. 
Mł.ODZIEżY DEMOKRATYCŻNEJ (PIOTR· 
KOWSKA 89) ODBĘDZIE SIĘ ZEBRANlł: 
INFORMACYJNE KUPCOW ŁóDZKICH, 
ZWOŁANE .PRZEZ ZARZĄP WQJEW. 
STRONNICTW A DEMOKRATYCZNEGO 

roll\ ija iąca ~ę, zdro\\ a inicjatywa prnvatna 
w handl11 do~~c~ pań~"u ~r~ków m~r- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
rialmrh i podr.0: i dobrob .t 91olca.eń~twa. 

ODCZYT MGRA ST. ZAGORSKIEGO 
Prof. ,dr. Rappapoit w r1crT.o\1ym przemń· 

\•:ieniu ~t\\ icrdz ił. że takiego · przRobraiC'n;a 
jąkie zachodzi obe<;nie. ~wiat nie widział od 
"ielu. wielu dzie..~intek lat. tronnict)1 o De· 
mokratycznf' mu~i iśr: \\" awangardzie mchu 
demoki:atyczncg-o i ''iernie !'toi na !1-lraży De
mokracji. Ha<:łem je~o je;;ti: Ojcr.yzna •i Po
stęp. 

Odpowiadając swoim przC'dmówcom. pre· 
7.f'"- Galla Kazinwrz ornó·,1 ił bliżej poszcze
gólne punktv projektu. dając rzeczowe i \\y

czerpująct; ob_jaśnienia. Poruszył również l·o
nteczność przeci11stawief\ia 1;ię pozo;;tałoś· 
cio•n idcolo~ii hitlcro"·~kiej jak i w~lelkirn 
próbom naśladowania faszyzmu w pańi<lwie 
poJ,kim. - „Mamy ohowiązf'k broi1ić i . $ZC

rzyć Demokrację - <twierdza w końcowej 
czę;C'i ,.;wego. pełnego temperamentu, prze
mówi1mia. -· Organizując się w Stronnictwie 

ZEBRANI~ INFORMACYJNE W MIN •. 
KOMUNIKACJI . 

Przy Ministerstwie Komunikacji powsta
'ło Koło 'tronnictwa Demokratycznego. 
Zebranie Informacyjne odbyło sic: w dniu 
15 stycznia rh. 

Po z~gajeniu, przemawiał Minister Ko
munikacji ob. inż. Rabanowski, członek 

Komitetu Centralnego Stronniotwa Demo· 
kratycznego. Referat programowy Stron
nictwa Demokrat~znego wygłosił członek 
Rady Naczelnej Stron. Demokr„ a ob. dr 
Kukla Bronisław mówił o rołi inteligencji 
p·.-acującej we ·wsp~łczesnet Polsce 

JAN WOJTYŃSK! 

1 
Dwadzieścia sa:lw z 14 dział obwieściło 

Lublino\'14 w dniu 19.1 45 r . . i uczciło ra
dosną wieść <Y wyzwoleniu Warszawy i.Ło
dzi. 

Th.imy publiczności wyległy na ulice i 
place, komentując żywo niesłychane do
tąd w historii sukcesy przewspaniałej ofen
sywy rosyjskiej. Najbardz.iej szalały z ra
dości masy uchodźców i wysiedleńców z 
zachodnich dzielnic Rzeczypospolitej: po
znaniacy, łodzianie, ślązacy, pomorzanie. 
Ci nieszczęśliwcy, którzy w Lublinie i w 
Lubelszczyźnie znaleźli przytulisko i chwi
lowe schronienie - poczęli gorączkowo 
przygotowywać się do powrotu do swych 
stron rodzinnych. 

Lokal Polskiego Związku Zachodniego 
w Lublinie, wysyłającego pierwsze tzw. 
brygady spectalistów na Zachód i organi
zującego masowy powrót uchodźców -
ów słynny lokal przy ul. Kapucyńskiej -
był stale ' oblegany przez tysiącime rzesze 
wysiedleńców. Ro_gatki wylotowe na za
chód miasta Lublina oblężone były przez 
tysiące uchodźców z tobołami, walizami, 
koszami, zatrzymujących każde przejeż
dżające .auto i atakujących ie - w poszu
kiwaniu miejsca„. Wysiłki te były jednak 
przeważnie }.lezcelowe, gdyż wszystkie nie
mal · maszyny prT.ejeidżały przez rogatki 
fut· wypełnione „po brzegi" szczęśliwszy·-

r. 
~ PRZEZ RADIO 

Dnia 24 b. m. {a.zwartek) o godz. 15 m 20 
ob. mgr Za.gór.ski Stanisław wygłosi przez 
radio odczyt p. t. ,,Rozwój myśli demo
kratycznej w Polsce". Członków i sym
patyków naszego Stronnictwa zachqcamy 
du wysłuchania. fego wielce inteiresufące.. 
go ·od.czytu. • ' 

mi, którzy już w śródmieściu zainstalo
wali się we wnętrzu wozu. Ceny za prz~-
jazdy były fantastyczne: za przejazd d~ BACZNOść P9WSTA~CY śLĄSCYf 
Warszawy pobierano od 2 tysięcy zł z d z . zk 

· d Ł d · ..i 3 t d 1 · · - · · ·• nrzą w1ą u W eleranów Powstań wzwyz, . o o z1 o; ys., . a ~J poznier śląski<?I: w Łodzi .-."lzyvi'a swych członków 
na zachod (Poz.nan, Katowice itd.) od 5 na zb10rką w nicd1ielą dn. 20 stycznia 
tys. wzwyż. Od osoby - naturalnie, bo za fr. b. o godz. 9.30 rano 'w lokalu Sekreta. 
bagaże płaciło się oddzielnie. Wysiedleńcy riatu Zwi~zk~, przx ul. Piotrkowskiej 145, 
i uchodźcy pozostawiali w Lublinie czy w cRelem. Wllęcia udzrnłu w uroczystościach 
. h . . · . „ oczmcy Oswobodzenia Łodzi. Obecność 
mnyc m1e1scach swego „wo1ennego po- ws„ysfkich członków ohowiązkowa". 
bytu całe swe mienie i jecliali - hyle 
prędzej - byle prędzet - na zachód. 

Lublin powoli - pusfoszał, powracał do 
swego przedwojennego, spokojnego cha· 
rakteru. 

Stronnictwa polityczne w Lublinie wysy
łały natychmiast po wyzwoleniu do wy
zwolonych miast i ośrodków specjalne eki
p~ · pionierów. Np. z ramienia Zaru1du 
Gł wnego Stronnictwa Demokrałycz.nego 
(którego pierwszą siedzibą był, jak wia
domo. Lublin) ekipa na Łódź wyjechała 
już 11 stycznia czyli w dwa dni po wy
zwoleniu. 

Z okazji wyzwalania koletno Łodzi, Kra
kowa, Katowic, Poznania, Torunia, Byd
goszczy itd. - organizacje polityczne lu
belskie zwołały Lic~ne manifestacje i wie
ce, · na których społeczeństwo dało wyraz • swej jakże niekłamanej radości z powodu 
wyzwolenia reszty kratu od zbrodniczego 
na Jeźdźcy. 1 · 

Pomoc zimowa 
. .Odbyło się po~iedzei:i-ie ~1iejskieg0 Ko
m1te1ą Pom.ocy Z1mowe1, na któ:yrt{ doko· 
nan~ .Podziału prac. Dziąki temu rusz.y 
z. m1e1scn. z całą energią ".l.iezmiernie dc
niosła spra.:wa. obchodząca nas wszystkic:h. 

Pomoc zimowa musi objąć najszersze 
wars~y społ1ecze_ństwa. Znajdujemy się 
<>~ecme . w ·0Kres1e ustalanig. i potęgowa. 
ma wysiłku gospodarczego całego naro
du. . Wszy~cy muszą czuć się związani 
w Jedną. w:1elką wspólno• ę. . 
. Od oboynązku pomocy - nikt nie może 

s1ą usuwac. 
Przy Komitec.ie' Po.mocy Zimowej czyn

na Jest sekcie prasowo-propag'~nd'Owa 
w skład ~tórej 'wchodzą przedstawiciele 
prasy„ rndia, wydr. pl'Opagnndv itd Prze
wc:dniczącym Sekcji jest rad. J. Wojfvń
sk1, sekretarzem ob. Pilarczyk. W skład 
Zarządu. wchodzą_ red. Z. Petersowa ks 
Now1ck1, ob Wojcikiewiczowa ' red· 
Ubysz, red. S. Jaśkiewicz. ' 

w (.1') 

~~!N~~ ~ ~~ ~ Rl ~ N!... ~ R~~~~~~~~~ ~ 

m ·kia u..:..__ ys1qce Zuiszc _ony~ 
~.zu- lłkt:it; Po ot z·mo 

zn1szczon cji I 

-
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Maria Naturska 

Dl 
... _ . . • . 

_ ia-xl!I s:i:eś~ ls.~. prowadziliśmy- w podziel- wszystkich warstw społecznych, jako dzień I odwagą w dziab.ni u; pomocą w \)0'.'17.ebie 
,,L!\.TA POWROTU'' 

Jl\1u:h konspiracJl walkę o Polską - wal-· jednego Państwa. S:.koda, :że tej clem{ikratyzacji ducha Lcow; rastcmal·a 
lut. znacZ!\C!\ się k. wawymi etapa_mi pu- Idea nasza jesł wyobrażeniem s!a!lu, k!ó .ie dojrzeli iuż N'ówczas .:;i, d!a których ~ 
.hlt~nv:c:h egzekucji; obozów śmierci.„ Rok ry 'poagniemy pr7ekuć na rzeczy-vVistość. fęsci było jedyną ideą. Cz -ż w tej du· Zb~i'.r ten z;i. ·c,:i. ul\"Orv z n"<:~pC'k jr. 'Ch 
e1te1'9.uesty czwarty i czterdziesty pią!y I tu nawiązując do filoz-ofii Hegla, Ciesz- chm,•rej tlemokraty;.acji nie v:::ięli udziału? lat l •);, 191 ). 1' '"l"'ni ·<lrt' ;r poety f\ m. 
aratłały nas na placówkach . w szeregach kowskiego Krasifok:ego, ,1d1óżniających Jeśli tak - to na coi czokaj<j? . in. h.P'J 

1
, y au\";:, 

1 
~ ~5 ~w:.i, S:.ratów, y ujby-. 

•rganizacji · podźiemnych. Ug:upowania, w toku· ~inionych dziejów epoki byiu i Jeśli nie - to znaczy, iż maj~ mało ' , 
'"ó h k" k 1· edł l' · I · ' szew .•. Lata 11owr0tu" św'adrw o cznino~c1 
AI _ryc ierune po ityc:my sz po mil myśli, pragniemy .stworzyć epok-ą c:ynu wspólnych z psychiką po sl<ą cecn. ~ ., 
łillz•ń utworzonego Rządu, wyszły z pod- w klórej ustanie ,przeciv>'ieńslwo bytu i . P'",... eutora r;a to, co ~·~ clz;cj~ w k aju µo<l tcr-
siemi automatycznie przejmując ciE}Żar hu. myśli - matorii i idei, w ki6rej byt s!a- KALENDARZ UCZNIA NA ROK. 19.;6 ror m hillr:,;:cwskm ... Liryka P;rtcrnnka ma 
dowy n<>wej państwow-0foi. Inne skupiają- nie sią myślą, czy!i uzys·ka pełną świa· Pod tym tytułem Warszawska Spólrlz:clnia różnorodne akcent): to urler:n prote~tem 
ee młodzisż · odmisnnych przekonań peli- domość, xd myśl s±anie sią byłem, czyli Ksii;garsko _ Wv<lawJiicza „$wiitito,\·:d" wy- i zdaje c:ir zc.c'sbć pięści, ta roztacza ohrazy 
tycznych sian11ły w obliczu problemu: ur:rnczywisini w Czvnie .. Tym naszym czy- dala pokaźna /.ks:ażeczke Jicznca 96 stron. ur;a;rnionc"o pm.-rotu. - ,,V'rdy Polska w 

Co robić?- 1 nem będzie ukształ!owanie życia żbioro- Jest to swego rodzaju encvklooedia podręcz- n"ewoli, jam choć wolny _w nirwoli - po-
Sprawa zasadniczo była jasna: wego zg,odnili z e!yką d::iejóvr., której je- na dla uczn:a. Znajdzie w n;ej u-czeli wiado- wtarzają. spalone mu warg. - O mój lira· 
Kon.spirować'? - Przeciwko komuś' Prze- dynym wyrazem jesl: Demokracja, mości 0 Po·lsce współczesnej porrnrt.:: .?brnz- c:e z-naci \'ol,,.i, nic n'e od"zujesz jak boli, 

eiwko odradzając<?j się Polsce? Stronnictwa' demchatyczne/ w klóryc 1 k • · · (d b 1 · $ " · • 

Bojkotować rv;· d polski, 1"ako rzekomo skup_ iamy się, to dla nas drogi do Polski, ami i C~irami 0 ra poi;i~c '!' geo.~ra.'i go • n:c zrozum'csz ty mojej nostalg i" - fłowa 
1 d podarcze1), szer~g- r~d h1~1;mcznych. 0bozo- te W\T'waia s· e ')Occie. „dy c7uie hezr:i.d-

„nia egalny" ~ szak bieg wydarzeń we- dr-0gi nnjkróisza a zarazem zgo ne z efy- wYCh i harce.rsk1ch 1 w o gole sportowych - . ~; · ! l ~",.,. • • , ( d" „. · eł • 
wnąlrzriych już uznał jego legalność a za ką dziejów. Nie za po„ inamy, ze faszyzm tak mil:vch młodocianemu wiekcwi. . nosc ".o~;.~ rzem~C), ,. o me._o . omu ~ e 
nim pójdą i bussinesman'i ZE!chodu. Czyż wzniósł :na;-ód niemiecki na :rn:wr,otne wy- Są te2 w kalendarzu i:nne rzeczy praktycz-1 ii:a <l:uf ) . Tal:, ~-'.?,c i• w hzywdz1e _ r?_,ło 
.:res1ią .i;ie y-ri~ksze p~:;.w~ r~ąd'.>enia n~r~- żyny. l~cz jako. 7E'_'")rz~c7:en:e, _woln~:3ci, ne, jak np. rady 0 pisaniu listów. słowniczek su;-, n•gny w_ m•losc_i - tera?. dom 1 nu_1ącą. 
dem mai!\ ci, którzy c.ierp1eh wmz z mm1, i:ownośc1, spraw:edhwosc1 ·'hanb1ł obl:cze najtrudniejszych wyrazó cv, miary i wa.gi, po· nutą staje s~ę sprawa powrotu .,<lo Polski". 
nit ci. którzy w najgrofoi~js:;ym momen. n:ir-0du potwornvmi zbrodniam~. wstechn!e-używane skróty, łnformacie. o szko: 1 ; •

1 oie pcrzucili nsród i odost.li z nadzieją, Widzieliśmy go, jak.o zwyc1ązcę, nie fach średnich. wyborze zawodu. p:erwszeJ Wiersze Pasternaka pl"Zyno~7'! echa w e -
fo kiedyś wró:::ą do posnrpanego na mającego równego sobie w ~brodni. dziś pomocy w w'y:padkach. zachowa.ni·u się w to· kich przemian i zma~ań. Brzm;~ rytmeI'1 
~ir::":"?Y prze.z: wroga· n:i.:oclu. wid!imy go zwycię±onvm nie rnaiąc~m warzystwie i wiele podCYbnych wskazówek. żołnit'rski<'n-o ma'"szu, lub uderzaj::i w ton 
Bojkotować zar?qclzonr.i mobiliucją? Czy równetro. sc•bie w poniże_niu: i ypodlemi;. !' ale·ndar~ jest o;·zezmaczonv dla . na) star- śpiewnej kolysatil-i. To sztul,a, która w\·ra~ta 

te"'o uczy· tn1dycia Grunwaldu, Sommo \V 1de1. dem.ckratycznei w1d.,,1my dąz- s~ych ucz1116w szkol. powszechnych 1 g1mna- bezpo5reclnio na szlakar 1 dz'e;o,rvch. nie 
s· e;;ry, tradycja fołniorza pohkiego wal- n ość do pogląb!enin lych W$Z'fsfkich cech ziow. Ze wz,ględu iednak na zasady prac~ J 

1
, • : 

1 
.• • • ., • I . „ 

c~ llC"l"fo zawsze ·na wsi:ystkich fron'.ach prychiki pols~dej. któ:e ±ak wvrnźna gra· umvslowe;, które sa nowościa' w popularneJ cze,,.aJąc :i.z temat ,,ucuKl UJC się · 1 „u ezy · 
~„,:~tai' Czvż w ten sposób urzeczywist- nicą nakre::J·' r miedzy Polakiem a Niem- J:.te'i-aturze peda::;ogicznej, czytać IW również I 
ni'.'..'Y nasz 'szskioletn~ ,,sen o ~zpad;i~"? cem, któ:e µ;,,·,-r:i'y siE! w całej, . pełni będą uczniowie liceów. t 

Ten proces psychic~ny, k±ory zrodło podczas. ck~p:.1~y1nc _nocy, qodncsc1ą v_• Księgarnle sprzc<laia „Kalendarz Ucznia" 
~w~ miał w uczucill.c!i, opanowd. rozter· znoszemu CLosow, ohrirno:ic1ą dla Pob_k1, po zł 30. 

,.DODRZE!" 

kc: YrSTNnq•rzn" wielu spośród zdazorien!o- "" • ,,_,,,..._.„__.. '''" "'""''"' '"' 
·wa·-.ych. Zerw(lb. się subiekfywna nić, L. 
wiG''""'.".a ich z Londynem i od tego momen- ~ 

- Włod::źmier;;a 111ajal-o1rskiego 

ł J "C'lska Odrodzona słab sią cila nich en- ...:;.._.....:; _____ . ....;c.._;_._ 

ir 0 j·st:rczną rzeć~ywis!ofoi~. Oni - włas- Pa.m.1' ęc1' 'Fran,_t'_.a Jabłonki" 
Poemat ,.Dobrze!" powstał \I' 10- ą rocz

nicp rewolucji rosyi<>kicj, która obję'a SW}m 

; :a.~iro-;cm 1/6 p;lobu. Choć nie jest to hezpo· 
średn· a odpowiedź na te "yd11t7.("1ia -
i:twór sow· eckiego poety aż k- pi od wew
nętrznej pasji. od potoczyąej buiności obra
zów, przy zacl10waniu tr„·e;wo~ci i dosad· 
ności słowa. Zdania M::i;akow~L-jrgo to slo· 
p-any, hn~h o n"espcl·o;n,•m nen··owym 
rytm ·e. O rozp:ętości tale ltu piewcy .,Do
br~c ! '' móy·i fa -t, że vhłał on przctonić '> 
'"'"- eh w· erszach ia' et sprawy "O poda~czc 
( rc1·lumy), 

nym prooe-~em psyohicrnym dojn:ali - za- _ „ _ 

silili szeregi stronnictw demokrnlycznych. 
rrnii polskiej - zdai"-c egzamin ze swej 
d::' .z11łości obyw:lfelskiej. 

hni. których uuekła prze!z!ość, którzy 
v.•-J13tli się w r:~czarowane koło urojeń 
:p:~li!ycznych, śpi!\.„ Snmi nie m~ją dość 
!l"'!y, 11by pmtrw11ć te l·oło. a lękają się 
k ,;dego rbliżsriia, kaidaj prćby wyrwania 

• kh ::e stanu wizji s nnvch. Snią sen, mo
że i pielmy dla ,11ich. Ale sen! 
"Wokół nich w·e praca ... p.ędz!\ motory, 

w:1.,.koo!:2', maszyny, .. 
Buduje się Pol~kal 
Oni śni!\ .. · Al9 prr.eszłoSć, i11k dzień 

'Wc•orajazy nie wraca. 
Bieg wydu.neń oddala ich ooraz więcej 

ed współtwórciego procesu i przejdzie 
11\l!d nimi do porzł\dku dzi•nnego. 
My-młod::iei i:rzes:ron11-wkroc~yli;my 

l\ll drogtt raalnej praoy dl'l Polski. Idea 
!IUN. - to dtmokracj a - to produkt 
iu:csytnej myśli ludzkiej dąŻ!\C&j do p-zs
~s::!ałcenia form życia zbiorowego, pole
gaj?\GegO na ur:t1t1::'.!ywistnieniu wolności, 
;ówn~ci, sprawiedliwości i braterstwa 

.Nie modam nic .r;ro~run!ać. W cilłi.tt Pl'l'U 
•inut, łub rodzin, sekundy, czy wieczności, 
n;eczywistość WYmknęla sie z moiel świado
iności. Soabm.„ Jak dłuiro, nie wiem. Cale 
~alo bolalo. soucJrnięte I zs1niale. Nagle zro
~umialam„. 

UAwlatlomitam sobie. te iestcm w więzie
wfu. St~i:ly mi or.zed ocz:vma dzikie twarze, 
usłysnTam ,zwi~rzece ryki i poczułam pie· 

' hcy ból i stracl1. potworny strach -przed 
bm eo b~dtie dale!. Zacielam sobie wszyst· 
k<> przyVomLnać. Ge~tapo na PO'lnorskiej -
słlllJtm twarz11 do ściany, na której byly śla
ćy krwi i myślala.m w duszy, .:ie to ju:! ko
•i•e. Chcial1111;1 wiedzieć. co bcd{:ie, czy 
str.ul" m!, s..Poim zwyczajem, w tyl głowy. 
ezy t~ czekitia mnie mne. bardziej wymyśl· 
ne tortunr. Z tylu z.a mna stata wes<ita, śmie
i•ca si<: 11:nwa nuzvch „władców" z SS i SD. 
Obejrzałam sic nieznacznie. co jeden z nich 
aiu aiyl i z wciolym tmiechem oowiedziat: 
,,Patrzcie. ona widocznie. boi sie. że ia za
.strzelimy! Cóż za vo.1eloski o nas kraźa w 
lł'lidcie, przvouszczaia. że u nas zabija się 
ludzi!'' I zwracahlc sic do mnie: •. Nie bói się, 
u nas teio sie ni-e robi. 11a 1o Przeznaczone 
se inne miej~ca". Nlc<llu.1to stałam tak pod 
ścian~. po paru minut'lch orzewieziono mnie 
sra bą. bezbronn~ dziewczvTię, pod strażą 
trzech uzbroionvch SS-manów do więz:enia, 
na Montelhm!cłt. Bramv wiezienia. otworzy
ly 5ie przed nami i· zamknelv ... za mna -
111'.)i;e na zawne? A notem - zapisanie per· 
so·1al:ów. cdebunie dowodów. kosztownośd 
i... pr:r.e,tuc:1an'e. ,.Przvznaj sie" - popnte 
rr~dem uderzeli p'cśc;a w twarz. „Przyznaj 
s•I!:·' -- pejcz sn~<la n~ oh11 ażnn~ ciało. Mo
dli. w~ n:1 wsr~a.ch i płacz w dt•szv ... A teraz 
za<' w: . Pnnn~ i idę" - rece sinieią od ude
ri'411:(1 h-:i{.it111L 

Zapuchn:cta • l\nrz, podbite oczy. uszy 

- „Czyn jest prosty a słowa :wwile. 
O czym ro.:myślas.i i czego żal Ci? 
Skoro ::: na:ni wyrosleś i żyłeś 

jak dynamit rzuć siebie do walki. 

Milc::11 koi-tka białego papieru, 
lecz się 71ali ja!.; lont w relm rlćro. 
Mnrtwą ci.~::q na pociski pr.:er6b. 
pieś1l i ogień ni~ś górą -i chmttrąl 

Uc:c.i, Ciebie· na, plocie nekrolog, 
szept przyjaciół i l ·anie najbliższych. 
PrCJch spalonu daj wiatro1n i polom, 
ale serce zmieii w ir,ód/o ojczyzny!" 

1'ak vowied~ia 1 mi Franck Jab'lonlca 
kt•fry g;. :ie o li to !ć nie prosił„. 
oby chlonąl 11a niezicmsl;ich lą.Tcach, 
blask ~onec::ny i wiedyst·1 dosyt! 

Wiedz, ie w eelach po·mtrych i głuchych 
trrzeba ciało sposobić do hartu,, 

Nn obczy.inie, grly 11nprawde ile mi, 
gdy powala mnie dlo1i. bcztitosna, 

wodzić 7•ęl;:ą ła,.ianą w vrzestncha!:h 
jak po lutni po ranach otwartych 

Mćwię twa1·do, gdyż clów tkliwych nie 
męka Twoja brdzfo chlebem dht.ąicl',, 
fettefi żołnierz walczący w pod~ieniiach 
i bezimienna Twoja zasługa. • 

• 

s' ,· , 1'.cli.eln p?·zywai·tym efo ziemi 
' z glębi kraju dochodząc?} roz/.;a.-z. 

mam.- „Jestc« żol;iierz mopodleglej armii„ 
.choć z~bami r.::ij skały a wytrwa,j, 
choć Cię bijn siepacze żand1znni -
Two,iq, moc je;.t i wygrana bitwa! 

Franciszek Ja błonka, ofieer W. P., szef ,,.~, sor:·y Z. ,V. Z. na okręg 
łódzki, został roz.st:;::.:elnny dn. 2J.l. 1. 43 r. w Oświf_lcimiu. 

Mnjnkow:ki ro~po"zął r a krt erl' pisar
($k~ jeszą_ze ptzecł rokiem 1914. Po rewo
lucji październikowej std się bn··dem prze· 
wrotu. l\fo on coś z pamflecistv, szermierza, 
odrn:erzaj:icetn ccln' c swoje pchnięcia. Każ
dy ~ztych obliczony jest na to, b r gładl.o 
i łatwo trnfiał do odbiorców, liez niejasro
śei i r.i.e<lomówiefi. T,;órcwść tego poety 
znaliśmv z przr>kładów Jasień,kie<>o, Słonim· 
;;kiego Tuwima (,.Obłok w spodniarh"). 
Obecny przekłud dokona·1y przez Artura 
Sandauera zasłu,<>uie na uznanie za współ· 
twórcze oddanie stylu w;elkiego pi~arza. 

I 
czy koryl:lrz wiezi'cnny, na którv mogę pa- I iin~deg-o, co nie wstyd~!t się swoich trzeko· 
trzeć dowoli. Przez okno widać 'vięzienne' nan. za zbrodniarza staam. za zdrajcę. Był 
pcdwór-ze: dtu11:lc szerezi zamurowanych i za- on robotnikiem w dnżvm mieścle; pochod;:it 
kratowanych okien. mury i' spac·ęruiace;ro ze wsi, skad wygna!a i:;o o-dwieczna. chlnp-

1. nabr. z1111·ate strażnika. Tak wiec jestem skaz.ana na sa-1 ska niedola .. Ale nie wsiakl on w nieokrzesa-war.1ti zranion-e. ciało zsiniałe h 0 b d · , , 
1 

· ś · d 
i.„ żadneg-o rezultatu. Katowana. nle przyzna- motność i strac . puszczam ezra me ręce "lą, c.cmna mase n.euczonvc 1. men w1a o· 
ie się do niczego. OP'tawcy wzruszają ram:o- i zupełnie zniechccnna. postanawiam czekać; mion~'ch robotników. Przeci~ ·nie. uczvt się 
na,i-ti.i i solennie przyobiecnJą, że za gadzinę wszak innego wviścia nie mam. Siadam na i pracowar nad solnL • aucz:rł s!e wielu cen· 
po raz druii:i wezma mnie na badanie. rrvczy. Nagle. słyszę dość wvraźny szept: nych -rzeczv. dowied;dat sili! sk<'d wypływa-

,.Proszę PO.ni. pnsze oani!'"Przerażona, rnz- ia nędze, nledole -i tra.i::ed'e proletariatu. Za-
\Vpychaja mnie teraz tlo ma!efikiei celi. g\ 4dam się . wkoło. podchodr:ę do drzwi i wy- czat walkę z wyzyskiem i kapitalizmem. Za 

gdzie siedzą, leżą, stolą same Prawie dzieci. gJ:i.dam przez „indasza". N;e widz.e nikogo, to władze przedv,·rześni0we uwif.dlv Jl:'l. N:e 
zglodn'ale, wynedzniale i wvstraszone. Sk<id ale szept jest coraz wvr::iźnieiszy, coraz na- powstrz, malo go to' iedl!ak od dalszej wal· 
pochodza, jak znalazly sie tutai? Przyw:eźli tarczywszv, ktos n:ezfl'rnv i niewidzialny ki.· Po ll\"Olnieniu na '"'owo rozl)oczal swoi::i 
ie skądś z d:tleka. z Lubelszczyzny i z Za- wola mnie. Na.1;'.e orientnje sie - mówi do dziahlnoSć. Gdy Polska za•eta .zostala. przez' 
mojszczyzny, ze spalorwch wiosek. Nic nie mnie_ więzień z sasic.dniei celi. Glos rvzlcga hordy niemieckie. mói towarzvsz niedoli za
rozumi·eją, ptacza. sa dodne i chca wróc'.ć sie z okcl:-cv p'r,ca. któr · znaiduie się w ro· czai pracować w kons.oiracvim:ch ugruno
do rodziców. · gu, po<lchodzc tam i r.e zdumieniem stwier· waniach lewicowych. Pewne:::o dnia areszto-
Może •po godzinie ·orze1nowaclzajn m 1ie dzam, i:i, w ścian e iest dziura tak · duża, ie wa no go po raz dru~i. T~·m razeP1 za'.lresz

do innej celi. do separatki. Jestem znpelnie można przez n!a nu ;vet. podać pa11'erosa. Mi- !owali zo bandvci h1tlerowscv. Ska.zanv ia 

sama. zroz.oaczona. zblta i zlamana na d11- mo cate~o stra.:lm, holu. rozpaczy, ogarn:a karę śmierci. nie miat już n:gdv wyjść z 
chu. Nie pla·cze jednak. Boli mnie całe cia.lo mnie. radość, iż nie zostałam zuoernie sama, więzienia. Wiedy, ~dv ro'maw1al ze 1111w, 

i Jestem zmęczona„. Chcia!abvm zasn;1ć 1z J t ktoś. z k:m można zamienić choć parę n:czego nle ocze..1-iwat od żvcia. ;viedział, że 
i nie obudzić sie. Rzecz:nvistość iest taka o· slów. z otuc11a w s~rcu z1czvnam rozmowę n:gtly już nie bedzie mu dan '111 walczyć o 
kropna! Osaczona ze wszystkich stron przez z niewidzia!nvm sasiadem. Treść owej raz- Niep"dległa i Domokrat ·czna P0!ski:. 
zbirów, zamkr.icta w małe.i klatce. skatowa- mowy. prowadzonci w tak nlecodziennycll ie za!amalo lt"O to .iednak. Idea wolno5ci 
na, chcę zapomnieć o wszvstkim. Rzucam warunka_ch: w ce'i, poprzez ścianę, z kin•ś, i demokracji tak si'nie wrosła w jeg-o cl11szę. 
si~ n.a brudna prycze i .przykr:v.wam p:::.ltem. kO'!"O nie znam. i:ie widziałam i nie mam ni· iż nawet meki zadawane mu Przez be'.1w, 
Przycliodzi nkoienie - sen. Szcześliwy se.n, gdy zobaczyć. nozostala· mi zawsze w i;a.mię· ni·e osłabiły an: przez chwile jezo ri;zek 111ai'1. 

oswobodziciel uwiezionych, sen. który po- ci. I to nie tylko ·dlatego, że oI:oliczności by- Długo rozmawiaiiśmy o Pr7.vsztości Pols:d. 
zwala za.pomnieć o t~•m. co iesŁ stras;;ne. ly ta·k niezwvkk lecz. przede wszystk'.111, o poięciu demokracji. o wolności czlo ,v1eka 
Prz!noszc się w cudowna krninc marzeń... ponieważ sloy·a wypowie<l?.iane przez me- i obvwatela. .Te~o n:ezaclrnriaue stanow·sl\"o. 
A potem znów rzeczvwistołć - przebud·1 e- ziia:ien-o to•;::rzvs~a niedoli byly db mnie, hart, jego imol-f>i i madroś6 żvc;n,11„ ~1Qi\rze
nie. Pi.erwsze chwile nieswiadomości i póź- i?khy ohiaw'e<1''cm. Zrozum:alcim. iż nJ.jp;",k· pii.v mnie na duchu. I chociaż 11ast~m1e.?-c:' 
mc1 zrozumienie wsoomnienie nieJawno n;ejs.z:,i jest walka o demo -„ac·ę, o prawclzi- <.Jn;a zrana iirzenic-slona zostałam na oJdzinl 
prz.eżytyoh cit?i;kkh clrn·iJ . .Jestem d_od11a; po ·wa wclno-ś,; czfo'.1'ir'·a. Viem. że od tego żeński i niigdy wiecci nle rozrpawi'llam z mm, 
raz pierwszy w życiu czu1ę. co to iest ,~io?, momentu zacze!.am ~naczei iiatrzeć na wszv- slowa niez.nanei::o i· niew:dziane~o wsp6!t1-
któreg-o nie można zaspokoić. Chce 1111 s•ę stko. zaczęłam myśleć katel!Oriami !mizi, dh warzy$za - :v;ei iia, po~ostalv mi na zawsze 
Pić„. których demokrach. nie je>t pustvm, słowem, w pamięci. Nieraz. w czasie n;1steonych lat 

. Aby zapomnieć troche o glndz;e .. n-agnie- któr;:". umieia o n:a. !' 1alc?-Yć. i_ ieśli t_eg;o zo· 1 rk naci.:. ; pćiźn:ci, dv Po'•\G1 stah s;ę iuż 
;:m. zaczynam spacerować po cal:. shram ch"O!' potrz~h . ur. e•a c1ern•ec za ,n1a. 1 d1a I Wo '1a 1 [ie 'i kratvc·-ria. r•n-ś al ·m. tle '}raw
się wyjrzeć orz.ez o\<nr:. któr~ umie~zc7.0?1C 

1
· nie.i. Towarzvsr: rn ·ii w'ni~n::v bvl hn:_,.,wn'- i dv kn·to ~.: \' r'~wacJ1 t_·J!~J rob. 111b. któ-

pod samym sufit.e.m. daie nikle św1atelko.

1 
k1e111 o., roJnoś..: cz!o\\ 1el.8 rnz od lat. N:e za-1 rv hv! bo ow11;k1 PI 11:.\T dom ,., 11 ego oro-

W reiultacie dlugioh _usiłowań dostaj~ ~ie w;i
1
1°? •'r hv~ de·nokMf·1 \'I r;' al'11 ' •:)'; r. -1 letariatu. ' •• 

do(1, aJe to. co widze. 1est tak S"amo 111ec1e- S? 'S, .vs „ r k .. " I \" • Il \','"! ' ' I • ,.; 1 1- \Vauda Szcz o„ . i;\ 
kawe, monotonne i wro~ie, jak moja cela, dcgo wypuwi.Hl.1h1i;cbo suliel ze zdania. • Wieileii Oś\\':t.cin,„k, Nr •4'1665 

/ 
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Już· po kliku Jedynie 'dniach trwania o- uprzeJmości I świadczeniu drobnych, nie- r ieni - Niemcy przyglądali się temu ponuro w oczekiwaniu. Szeptano po cichu o zbll· 
fensywy sowieckiej, rozpoczętej dnia 15 pożądanych usług „sąsiedzkich": Jedynym 

1 
lecz naogół nie interweniowali. Stracili do- ' żanlu się Rosjan. Obawian~ się terroru 

stycznia 1945 r., Łódź uzyskała wolność. efektem tak gwałtownie czynionych prób tychczasową butę I pewność siebie. wroga I walk w mieście. W nocy nastąpiła 
Tak szybkie wyzwolenie miasta było do „zbliżenia" 1 „pojednania" był ironiczny Wieczorem Łódż -przeżyła pierwsze ewakuacja wszystkich cywilnych Niemców. 
pewnego stopnia radosną niespodzianką uśmiech i pogarda, której objawy zmusze- „prawdziwe" bombardowanie. Nalot bom- Polakom zabroniono wychodz!l: z mle· 
dla ogółu Polaków - mieszkańców ów- ni byliśmy niestety pokrywać obojętnym bowców sowieclł!ch zaskoczył miasto. Sy- szkań. Obawialiśmy się, że za ·, rozporzą· 
czesnego „Litzrriannstadtu". Zdawaliśmy wyrazem twarzy. reny alarmowe odezwały się dopiero .po dzenlem tym kryje się coś więcej, niż oba·· 
sobie .,$prawę z przewagi militarnej ZSRR, zrzuceniu pierwszych bomb. Wielka ilość wa rozruchów z naszej stropy w chwili kh 
nie posiadając jednak. dokładnych wiado- NAD ł.O!lZIĄ, WISZĄ i.UNY rakiet, opadających powoli nę spadochro- ucieczki: Przypuszczaliśmy, że zamierzają 
mości o właściwej potędze armii sowlec- We wtorek nastroje te -spotęgofłały się nach, zalała miasto ostrym, rażącym śWla- sprawić nam „krwawą łaźnię", którą prze· 
kich I widząc fanatyzm niemców, ' zmle- jeszcze. Ucieczka wroga stała się fawną. tłem. Szereg domów w różnych częściach powiadali niejednokrotnie. Na szczęście, 
niaJący się pod wpływem nadchodzącej .Mówili o niej głośno wszyscy - nawet miasta zQstało rozbitych bombami sowiec- wtorkowy nalot ł szybki marsz wojsk so-
klęski w rozpaczliwy, szaleńczy opór ska- Niemcy. Od strony Brzezin, i Widzewa, ł k!ml. Płonęły potem długo w nocy i w clą- wieckich przekresl!ły Ich zamiar~ . 
.zańca - przewidywaliśmy dłuższy I cięź- Pabianic ciągnęły µrzez Łódź niekończące f gu następnego dnia. W niektórych schro- W czwartek przeleciała . przez miasto· 
szy przebieg .walk o Łódź, zwłaszcza po s_!ę kolumny aut wot:s-kowych, wozów, czoł- j nach (np. w domu przy zbiegu ulic lacho· wieść 6 spaleniu więźniów w Radogoszczu. 
smutnym przykładzie Warszawy. Na szczę- gów, armat, kierując się qa Konstantynów. I dnlej i 11 Listopada i innych) mieszkańcy Potworna ta zbrodnia zwrodniałych zhl
ście bojowo3'ć· żołnierza radzieckiego za- Obdarci I wynędzniali żołdacy niemieccy zostali przysypani gruzami rozb!ty~h ka- rów h!tlerowsk!ch wstrząsnęła nami do 
decydo'wała o naszym losie. Gdyby nie szli kompaniami, w luźnych grupach lub mienie. Było 'wielu ~abitych i rannych. W głębi. Nie thciano w nlą początkowo wie· 
błyskawlc:me tempo marszu czołówek so- pojedyńczo. Obładowani tobołami volks- uiększoścl domów wyleciały szyby. Nalot rzyć - takto, w obliczu ·ostatecznej klęski 
wieckich, miasto leżałoby przypuszczalnie deutsche z terenu protektoratu cofali się ten wyrządził wielkie spustoszenia w mie- i grożącego im odwetu, obładowali .su· . 
w znacznej swej części w gruzach. lasko- razem z wojskiem. ście, okazał się jednak zbawienny w skuł- mienie swe Jeszcze jedną przerażafącę 
czenie nie pozwoliło Niemcom na wykona- Miasto zachowało częściowe pozory po- , kach. Niemcy ."(:&gil tego rodzaju panice, wprost potwornością? Jednak, je~zcze raz ' 
nie zamierzonych zniszczeń. rządku 1 spokoju - trudno było nam, bez- Iż w chwili pan.icz_nej ucieczki, w obawie potwierdziła się opinia, ie Niemcy są na· 

bronnym, marzyć o wszczęciu jakichkol- '.o własną skórę, pozostawill Polaków w todem zbrodniarzy. 
t>LOTKA I PAN KA RZ!~ZĄ MIASTEM w!ek działań przeciw • niemieckich, wobec .spokoJu - co, zdaje się, niezupełnie zga- W sa~ym m~śc!e panował dość oży. 

. Wieść o rozpoczęciu ofensywy styćznio- przygniatającej przewagi liczebnej I uzbro- dznło się z !eh ric>.:zątkowyml zamierzenia- wlony ruch. Nie było widać Już wprawdzie 
weJ z~le.ktryz?wała. ~sz~stkich .. Nie ulegało jenia vvToga. Zmuszeni byliśmy ograniczyć llJi„. żandarm{lw· 'niemieckich ani volks· 
"'.ątphwo"ścl, ze .zbhz~ się chwila .wyzwole- 'się jedynfe do oczekiwania. I tak, sklepy UCIECZKA NIEMCOW ' deutschów, obwieszonych tzw. i' hacl<en-
ma. Jedno tylko py;an!e napełmało ol>a- były czynne nadal; część fabryc pracQWa- Srodę spędzillśmy w schronach. Nieomal kreuzaml - spotykano · jedynie .marude-
"'.ą =. !ak ?łego· jes~cze będzie szaleć terror : ła, le_cz praca ta polegała właściwie na o- ie bez przerwy krążyły nad miastom poje- tów niemieckich „oddziałów wojskowych
mem1eck1 w kra1u naszym, przeoranym mawianiu zachodzących zdarzeń. Przeło- dylicze samoloty rosyjskie. Łódź zamarła ale wielu śmielszych Polaków kręciło się 
od Wisły aż po Wartę szeregiem wojsko- . - • po mieście, W oczekiwaniu na wejście Ro-
wych linii obronnych? Oby tylko nie za- sjan. Po południu rozpoczęła się gwałtow-
długo„. · „ n tUH'lUO 80.18 na strzelanina 1 potężniała z godziny na 

Tymczasem, już 15 stycznia Niemcy roz- IJ li qO godzinę. Serie karabinów maszynowych 
poczęll przygotowania do opuszczenia Ło- 9 plątnły się z wybuchami szybkostrzelnych 
dzi. Minowali nagwałt ncł-jważniejsze obiek- Rok temu ruszyła oiensvwa Armii'Czerwo- 1nad górna „Wisła naprzeoiw uiścia Sanu. Pięć dz!ał, przechodząc chwilami w głuchy, 
ty w mieście i poza miastem. Wywozili z nej z przyczólka. sai:idomierskiego, POC!<i~ając I ;i1iesięcy ·trwała zlowrol!:a cisza zJSty.g!egp przelewający się grzmot. Ostatni opór 
magazynów towary, po fabrykach rozble- • za so~ą zatamame s1.e ca~Ccl("O,\ :o.zpaczhwie 1!· rron.tu :przed burzn st:Vczn.lowego natarcia: Niemców pryskał pod naporem Rosjan. 
rano maszyny i wywożono je również lub macmanego Pr-~ez N1emcow, Jednego z naJ- I Nie trzeba byto ~trate!'tcznel!:o wvksztalce- , . 

ważniciszych punktów {)IJ)e>ru, ia·kim był front nia, wystarczała jaka taka znaiomość geoirra· Trw-0ło ·to przez całą noc. Łódź siedziała 
nisze.zono na miejscu. Jednocześnie rozpo- na Wiśle. Wrai z ofensywa na:de i gwaltow- iii i or.:entacia w dziejach poorzednich wojen w se.bronach, przerażona 

1 
wycz.ekufąca. 

czela się nieoficjalna ucieczka wybltnieF. nie :rozszerzyl sJe horyz?rut. woln~ści n.asze~o na terenie Polskl, aby rozumieć, że orze.kro- L k 
szych i bardziej z:możnych Niemców, któ- k;aJu, dotnd w~chod~ą:cei mklym 1edyn1e rąh- czen:e Wislv i wzięcie Stolic.,. zw1iazane jest ę splutał się z nadzieją, wyczekiwanie 

l I' J "t łl 1 1 0 _ k1ern na orawobrzeznyc•h obsząrach Lube!- n:erozerwaln!e z orzelamaniem ooon1 stawia- z nler.ierpl!wością, Zdawało się, że noc ta 
rzy wy rnn~wa 1 ą zres„ ą ca c em ~-an . szczyzny, Bialostoczyzny ' i Rzeszowskiego. nego przez Niemców w widiach Wisły i Nar· nie będzie mlałćl nigdy końca„. 
wo od dłuzszego czasu - mlanowlc1e, fuz Skończył sie historyczny okres polskiego, wi, z opanowaniem ufortvfikowamei wyspy · -
od połowy roku wysyłali do Rzeszy zagra- lubelskleito ,.Piemontu"· zahko'!Van'.a naszej no- Prus Wschodnich i 1)rzesuni.eciem frontu 0 Nad ranem - strzelanina ustała. Wy. 
bione Polakom mienie. w~J państwowości w rorowincjor.alnvm mk- \Viele poważ.nieiszym, niż to, do jakiego zdol- chodzono tłumnie na ulice. Brak było wia· 
Wyraźnvm dm odem . rzygotowań do ście 40 km za fr~ntem._ . na byla Armia Czerwona w sleroniu 1944 r., rygodnych wiadomości. Mówiono 0 bitwie, 
• z.l -b··ł ·d . i d . ł k Wraz z ruszemmn 01ensywy oek1a na;nęta bezpośrednio PO d-0konaniu skoku Wltebsk - która rozegrała się na szosie pablanlckief, • 

uciec d J 
0 

tw;, ame • w pon e zia e ' do ostateczności duszna. rozoaczllwa atmosfe- l\1iii$k - Bialvstok oraz Buc{(" - Wista i Wi• między volkssturmem I oddziałami SS a 
dnia 15- stycznia rozporządzenia o ograni- ra oczekiwania i -niepewności, przysłonięta s!oka na południu. Dv-miuce niiiły Warszawy, 
czeniu czasu pracy w fabrykach do 7-miu krepa dytilów spalonej Warszawy, pełna we- owoc niem:1~ck:e.1rn bestialstwa, rozpętanego ciołówkami sowieck>lmi. W samym mle· 
„ dzin dziennie (przy dotychczasowych wnętrzn~go rozdarci~ miedz'v .Już wyzwolo- na gra 'cy )ffas.neJ kieski. stał s.le tragiczm1 ście nie doszło na szczęście do walk ulicz-
e nych a es c b cl d b d i oiiarą fałszy\\ ei myśl! politvcZ11eJ sarnozwań- nych. 
10-12 godzinach). W szeregu zakładach cych no~ązP~isre; j°:s~Y~ p1

::;;r::iern M;~J: czych p.rzywódców, braku koordvnacii wysił-
pracy zwolniono procownlków na termin festu Lipcowego przed oczyma, a tymi, któ- ków miedzy bohaterskim miastem. a s-trategi~ 
„nieograniczony:'. Motywowano to napra- ryt? przewiązywala jeszcze oczy m11:ł.a !ou- zwycięstwa, zwycieska mvślą woiskowa ra- . 
wą urządzeń w elektrowni łódzkie}, w rze- dynska. .. . . . dziecka, której dziełem ,były wszvstkie kolej-

w-tzw OLENIE 

. t . . · · · Io 0 0 Na ofensywę 1ę Arm11 Czerwone1 l Woisk:l ne etaov zniszczenia niernieckiei maohiny wo-
czyw!s osc1 - wywozono Je częsc. w 1 Polskiego _ przedostatni. decydulący skok hnnel na wschodzie aż do wziecia Berlim 
czym wiedziało doskonale całe miasto. do gardła niemieckiej bestii, skok pozostawia· wfacznie. 

Wszyscy mieszkańcy żyli w nie:;łycha- iący za soba przestrzeń miedzy Wislą a Odrą, Styczniowa ofensywa. 1e1 blyskawiczne 
nym podnieceniu, które potęgowało się z W'Y~~valai~~Y cal.ośić _zizm .oo~sklch sood okn- tempo, iei precyzyjne przy>'.'otowanle. jej nle-
g d I godz'ne Polaków przepełniało pa~]!, zAozyto się Piec lllie"-1ecv . m?zo\nyc_h zawodna celność nie_ tvlk-0 wyzwoliły kraj 0 

z ny na 
1 

• -· woiskowyoh przygotowań. Podobme m.k kaz- nasz 'spod okupacji, ale ocalily 20 przed za-
radosne· oczekiwanie i zarazem obawa dy dotychczas, ·tak i ten cios zadany armii g~adą, pa-dobna do tei iruka svotkafa nasze 
przed spodziewanym bestialstwem Niem- niemieckiej, WV'!11ierzooy być musiat doklad- miasto stołeczne. Łódź. Kraków. Katowice, 
ców w chwili opuszczania l.odzl. Mówlo- ni~, celn!e i bezwzidednie: fen V: .~zcze,gólnu- Radom, Częstochowa, Kielce, Płock, Wlocła-

. Ó" i r a skoszarować nas po śc1, gd1;'z S!rnd~t n.a WT?l!:a 111a IL:rn. która '!' wek - całe po-Iacie ziemi ools~iei dostały się 

W piątek, dnia 19 stycznia, około połu
dnia ulicami Lodzi przeszły pierwsze pa· 
trole, składającJ się z rosyjskich skocz·· 
ków; witała ich owacyfnle ludność wy
zwolonego miasta. Klika godzin póżnlef 
bruk ł..odzt zadudnił pod stalowymi taśma· 
ml czołgów i aut wojskowych - fym ra· 
zom sowieckich. Zwycięski żołnierz rosyj
ski fechał naprzeciw ostatecznego zwy· 

n.o, ze wr "' zam.~ z . _. zalożemu rnem1ęck1m mmla stawiać ooór nai- dzięki znakomłtci ~trate.1tii dowódców Anmii 
fabrykach. Trwozhws1 szeptali, Iz podmi- wielcszv. Czerwonej w nasze rece - niei<niszczone, Z chwilą· wkroczenia do Łodzi pierwsze. 
nowano całe miasto, że przed ucieczką ge- Op-eirując masami wojsk na Przestrzeni od j n~et1rnfęte żelazem woinv. Momentalne prz;e- go żołnierza radzieckiego na ulicach mia
stapo i oddziały SS urządzą krwawą rzeź. J\~orza Czarne>'.'o d? Zatoki Fii1s~iei, r:idziec- rz:icenie dzi'.llai1 woien,n_vc~ !!a teryto~ia za· sta pojawiły się białe i czerwone opaski 
W powodzi plotek i wyolbrzymionych wia- kie do,-yództwo. "'.OJS~OV.'e szc.zegolo~vo obmy- I m·cszl.;ale orzez ludnosc n e.m!ecka. ktora po na rękawach wielu mieszkańców _ to • . . . · ć ślanym1 vosun1ec::lmi strategrcznvm1 n1 ty- raz pierwszy po htach 100 oornala grozę · · 
domosc1 nlemozhwym było , zorlentowa fach i 111a linii fwntu zhliża'o z dnfom każdym wo;ny na ·w!asnei skórze - oto owoc stycz- formowała się mllicja obywatelska. Zajęto 
się, gdzie tkwi prawda. Prawdziwe I naj- chwilę zasadnicze.~o ude.rzc1ria. którezo punk- niowej ofe:nsywy, której rocznice dziś obcho- wszystkie byłe komisariaty po!rcJI niemiec· 

cięstwa - Jechał na ~Ber!Jn. 

fantasłycżniejsze wieści łączyły się w gro- tern wyjściowym mia! bvć z~wczasu stwo- dzinn·. klej, uzbrajając znalezioną w nich bronią 
teskową mozaikę. Raz słyszałem, ie Ro- rwny i rozbudowa-ny przvczo!ek mo~towy „Polska Zbrojna" maoowo napływających ochotników. Je· 
stanie zajęli j.uż podobno Częstoc_howę, dnocześnie wszczął się w mieście ogólny 
zdobyli Piotrków, biją się o Tomaszów rabunek. To' szumowiny, których nie prak 
to znów ktnś widział Ich w Pablanlcach, llllll'h w żadnvm soołeczeństwie, mowadzenle 
inny na- Widzewie. Za chwilę, ktoś czwar- w il'~ przez liemych, pozostałych w ł.odzl volks-
ty czy dziesiąty zrzędu powtarzał -podobne deutschów oraz poprzeol;ieranych dywer-
wiadomotci, tylko w Innym wydaniu: że W czasoptsm1e dolnośląsk1m .,Naprzód" Poniew~..ż niektóre org:ma prasowe nie santów, wykorzystały przejściowy brak sfa· 
biJ'ą się nie 0 Tomaszów lecz właśnie 0 ukazało sie przemówienie prezesa Rady stosują sią do wspomnianych instrąkcji, łej władzy do kradzi~.ly i demolowania 

p b 1 Ministrów Osóbki-Morawskiego, co dało na}łndam obowiązek dopilnowania tego 
Piotrków, że widziano ich nie w a ian - asumpt „Gazecie Ludowej" do krytyczne- na 9rgany Kontroli Prasy. sklepów. Rozkradziono magazy 1Y z iy· 
cach lecz w Zgierzu itp. Jedno było pe- go komentarza na ternn! wvpowiedz1 pre- Zechce ob'. Dyrektor udzielić fym ra- wnośclą i składy towarów, klóryi:h Niem-
wnym w tym morzu plotek: Rosjanie prze· rniera. zem ~urowego upornhienia odpowiedz:ial- cy nie zdążyli zniszczyć lub wywieść. Stosy' 
łamali front n·emleckl i zbliiall się do Obecnie w tprasie ukazało się następu- nvm roda!,torom wspomnianych pism - produktów żywnościowych zostały strato· 
Łodzi. jace oświadczenie szefa rządt1 : „l apr-odu Dolnośląskiego" i ,,Gazety Lu- wane pod, butami rabuJ'ące~o tłur~u. źle ·„Do Dyrektora Główne.go 'urzędu Kon- dowej". -· " Rzucającym się wyraź.nie w oczy był nie- troli Prasy, Publikacji i Widcwbk, ob. Prezes Rady Ministrów uzbrojona mlllcja obywatel~ka, · składająca 
zwykły nlepokóJ volks - i relchsdeutschów, T. Zabłudow.skiego. (-) Edward Os6bka.Motawslti się również w znacznej części z ekmen-
przechodzący w Jawnie okazywaną panikę. ·Kilkakrotnie stwierdziliśmy fakty prze- Wars;.awa, 10 stycznia 1946 r, łów niepeWnych jakościowo Azg asznll się 
Ponure I w'-'słraszone ich twarze - tajcm- kręcania lub W'Y1)acrnnin fleści przem.&- ' do niej nawet Niemcy), nie mogła opano-

J wień Prezydenta K.RN. .. Prezf.sa Rady lti1 N:i:mwn sią refleksja, czy nie byłoby 
nicze sze ty i narady W g~omadkach - nistrów i członków Rządu. Nick'óre fakty zec::q pożyteczną dla uspr~wnienia dzia· wać wytworzonej" sytuacji, Wskutc~ tego 
pośpiesznie czynione przygotowania do rniałv nawet .charakter wybitnie złornwy. łn 1nofoi prnsv powierzenie Polskiej Agen- ponieśliśmy ogromne str::ify materialne. 
„podróży" - wreszcie, niepraktykowana Taki fakt np. mi6ł miejsce ze 8tn;szcze· rji ~ublicystycznej (PAP) ·1;naw P.ubliko; Ale to Jest odwrotną stroną medalu każ. 
dotychczas uprzejmość i „życzliwość" niem mojego pr!.emówieni11. wydrukowti· wanin. n;itoryzowa~ych tekstow _oś.wradczen dego zachodzącego zdarzenia 

· · nym w „Naprzodzia Dolnośl:)skim", a. pr~e - czyn .1kov1 rzadowych. Przed wo1ną auto- • · względem Polakó\V - wszystko to posia- drukowanym ze złośliwymi komenł:i !"zami 1· zację do ogłaszanin (przemówień Prezy- Wieczorem dnia 19 stycznia 1945 r. kła· 
dało niezmiernie dobitną• wymowę. Butni w Gazecie Ludowe'''. Swego er.am wy- enln l(zec:p-0spolifej posiadała agencja dłem się spać w Łodzi wyzwolonej _ w 
volksdeutsche - hitlerowcy, którzy przez dał~m prasie instrukcję. że przemówienia PATA, Lodzi polskiej. Po raz pierwszy od pięciu 
5 lat panowania swego reżimu zapomnieli czy streszczenin przeI!ló·w ie~ Pr~'ydenta . \V, 1".'11 sposób odciąiv:łoby sit, l!rząd 
b · 1 · _ l· olskiego i. nie pozna· KRN członków Prer.yd1um J-..RN l cz:łon. / Kol' 1roh Prasy; przesuw:iiąc obow1ązell: zgórą lat. l śniła mi się Wolność ... 

rzi:iien a ięzy ' 0 
P _ - ' eh ków · Rządu nie mogą .być 7.~' , ieszc;ane o. ~racow.ywani,a ofi7jalnych deldar.acji na p k k ł "' 

wah Polakó~ --:- nlefed~okro~nie s~y w prasie, be:r. uz skan•a :- p >a!y :o:ainte-1ms'.ytucie1. ,ktora .nlllłaby za iadnnre U'St~- orane prze ońa mnie, że wolnoś~ 
dawnych sr:siadow i ·przyiaclół - dzh; I"J· rasowanych członków KRN czv czfonków lanie. tekst.ew. przeznaczonych do puhh· nie była Jedynie snem. Rozpoczęła się 
walizowali między sobą w okazywaniu im !Rządu. kacy1 prasowych. Wolna Rzeczywistość. 

- ,.. 
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lnuuquracja · 
Uniwersylelu Lódzkieqo 

W Centr. Robotn. Domu Kultury. w Ł<: 
dzi odpyla sią uroczysta _in~ugurac1a. Un~
wersytetu Łódzkiego, z udziałem :"':cem?-

Ofensywa woj1>k rndzjcckich osiągnizła latem którzy do godziny przeszło 19-ej odbywali w burza pw~leeiała głó"'mą ulicą. lecr rzadkie ~c- nislra Oświaty, Władysława B1~kow-
194~ r. 1ini~ '\Vi~ły z prz,yczółkami pod Bara- magi tracie jedno ze swoioh narmal"Q.yc.h ze>- rie wy1>tirzal:ów karaibino~''Ych i sporadyczne skiego, ptzedstawicieli wład~, partyj po
nOtWem i Wal'ką po jej zachodniej stronie. brań z udziałem bnrnniSł<l"za, kie.r.oiwnik~v. wy. artylerii przemawiały do świadomości, że r.ronl litycznych. związków zawodc;iv.:-vch, orga.
Cie11!>1iwość nasza wyslawiona została na .dłn- działów, żandarm<.>rii i przedsla~Yicieli partii. jeSit tuż obok. Bokami miasta: przesuwały się '~ niz~yj społecznych i młi;>dpezowych. Po 
gie miesiące wyczC'ld~vania. Z dnia na dzień Na·wet„polscy (pracownicy t. 11w. „Wir·lschnft>- c1emnośeiachh niemieckie zapóźniono> w uciecz. przemówieniu rektora Uniwersytetu, pro.f. 
r.p~ziewaJHi:ny się ?alszego potężnego skoku, amtu" zwoła.ni byli do urzęd~1 niewiadomo po- ce aul·a z. resztkamj ozmyohającej armii. Z z:l KolaI'bińskiego, na temat h~siorii p_owsta:· 
\tory uczyniłby nasze lcre·ny zapleczem 'fron. co i ll'o.zibies"li się szylbko po god7.. 19, dowie. okiein d'Ochod7.i waffkot motorów i szwargot i nia i rozw-0ju Uniwersytetu w Łodz:1, głos 
)i. Przytfomio.ne odgłosy woj1ny dochodziły nas dzia"l\"szy się 'IJ'OUfoic, że piC'rw. zq oddziały ra- gło@le kłót1nie. PodQhno ezęgć ~ołniotzy n1e- zabnił wiceminister Oświaty ob. :Sień
% bliskiego odcinka ipod Warką. Na ""szysitJdch dzicdcic zajęły Stirykóiw (14Jnn od 'Zgierza). mjeclcioh c.hcia-!:11 S!i.ę ukiryć w piwnicach lutej- kowski P.Q<lkreślił on cel i znaczenie Uni
ma1Pach Polskj szuka1i.ś.UJ.y tQ małą mie~cinę w Miesi.kałem na przedmieściu Zgierza, _ zwa- szych volksdeullsQ.hów na C<> ci uie ohc:eli ~ię wersyt~iu w robotniczej ~od-zi, kt-Orej m~
ro21wJdleniu Pi~kr i Wi~ły, mieściny, która nym Pr.zybyło\vcm. Wy•zedłem z domu na zgodzić. Podobno cizę.~ć volksdeutschów chciala sy przed wojną poi:bawione były wyz· . 
przeszła do hislori,i drugiej wojńy• ~wiatowcj, królik.o przed 19.tą, aby od:wi<.>cl:zić z,najomych. się zabrać autami, na co żołnierze nie ·~hcidi szej uczelni. 
aby -,. .znalazłszy - stwierdzić, że to tlaledw:e 1 'a pic-rwszym rogu obejrzałem się ku w.scho- się mów zgodzić. Żołnien:e odjechali, volks- Prof. Józef Chałasiński w obszernym i 

• .ze 100 km Z. ogonkiem ,że dla zmotoryzowanydh dowj , j przysfanąlcm zaciekaw.iony: jasne rn- deuL~che. zo tali. ciekawym referacie mówił o mtaligencji 
~ddziałów - wystarczy naprarwdę kilka godzin .k:iety Wyskakiwały często pod niebo, zr.zad:ka . . . .. .· . . polskiej w świetle genealogii społ~cznej. 
l jiuż będą u nas, :prze.z nas rado&nie witani. · czerwone. Góżby to mogł<>"byt'.? Front w La- z małY:1f! 1 '~YJąUkami, P 1 ~" 1 e wszys_c.y Ni~m- Następńie odbyłn sie uroczysta 1mm11-

W inołowie sier<nnia 104-1 r. ,,totalne" zru:t·•- niew.niika.c.h. ? Może cofaJ·ące s1· ... oddział~.· n1·e. cy zostaii: re-ic~sdeut.sc_he, zan~arme't'.Ja, urz~d.:. irykulac1·a młodzieży, · akademickiej po-
"" "" „ " . , . . . ~ . ' nicy tyilko bur"er.me1slcr uciekł w - o:;.tatnicJ ..i • • • lk ' ł 

dzenia okupanta nie oszczędziły j:nż żadnej p-o!. m1eok1e komumkuJą się y/ ien s.posob ze sobą? ch'i.~I' autem Gdrieś po drodze miał ' zostar' za. czyn; zabrała Jrł~s prze.,...sraw_ic.1e a. m ~ 
sk.iej .rodz~y. W iprzyśpiC'śzonym tempie roz- Le~z no.w.e rC'~le.ksjc. pą kie~yż t~ uchod~ą~e bity. 1lecz w·iadomość niesprarwdroua. Prl"ed dz11ezy, podkreśfo1ąc ti:uc;l-nosc1 z 1akłm1 
poCiZęła się ewakuacja zakładów przemysłowych WOJsk_a UJaW11lllJ!J ~WOJe·ct..i;og1 odwrotu? Czyi- 'świtem wjelu NiemcÓ\v p-0pelniło samobójstwo zwycięsko walczy młodz1ez. 
w_ gł~ R!zeszy wra:z z pols~i~ prac~l\\"lli~a~;. by w1ęe ... Serce ])lło ,przysa>1eszonym lemo;>em, wraz z rodzil'tamj. Innych przez kilka 1ni wy-
~~\nne pol~ k~i~wsk!~ J ~1cir~d.zk1e ~aro1ly go·rąco .uderzało do bglło:w?'- bA

1 
.. ra.In~ty za'k"v1taly cia-ganó z różnych ·kryjów<.'k. KOMUNIKAT 

s-1ę O' umnami ro o zym.1, za .ru monymi prr.y w pow1et111zu coraz jz~.J, izeJ... · · Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi po-
b~dowie n.owych liµili. obr.onnych, bu.t<J:ów, do. Naraz! Dzień zastał Zaierzan na no,l!ach. Wszy c:v d , 'ł · t 
ł · „ „ daje do wi::i omosci ogo u za·HI! eresowa-
~ przec1N'w1pda~oelr:nych i_ slrbzelec~1~ w_ałsó~,1 Serie wystr.załów kurabin&w maszynowych wylegli na ulice, k.lóryll)i jeździły Fadzieckie nych, że zgodnie z art. 184 ust. 3, Ustawy 

o,.,-opow... a "' · umnam1 ro oc;:)m1 stali· ·"- . . . z · 1 t ł .... , 1. , · 1 o auta z tutejiszymi Polak.am[ jak<> inforruat.:irn- b · ł f f 
. k. · · . · 1 · k w n11esc1e. agrec 10 a y na ,,owym ,, 1csc1e , o u ezpieczen1u spo ecznym, os a eczny 

:n.1 z ·i.Jami, pogania,Jąc, c 0 'nę szego wr-1 już je słyclhać na Starym Mieście. Cidiną- Od- mi. Z wojsk nicrujeokich już ani śhdu, prócz termin do składania rozszczeń o jednot-a-
~„. ' dalaj; si~! tru.p6'v, leżących w ulicach, lub oberwanych zowe zapomogi pośmiertne po ubez.pie-

Slycmfowy mróz trzymał ziemię w okowa~b ·.- niewolnli.ków. p:rowadzonych na pun.k.ly zborne. czonych, zmarłych w czasie wojny. upły· 
Pod cienkim płaszczem śnirim. , · Woi-;ka radz,iecikic w Zgierzu! I 

„ Zawierucha wojenna 0pr'1:eleciała prz~z Zg:erz. wa z ·dniem 31 styczni~ 1946 r. 
Zakłamane komunikaty ni miecki~j kwatery m:~!~~lwic- kilkan:.i~cie IJlinut trwał atak na 

1 

Tr.zy budynki ~palone, jeden zbombar~owany, Po tym term~ni~ w :wymienionY_'ch spra-
głównej studiowane były skrupułatnie, a szcze. dwie o.soby zab1:te - oto lista strat Zg:~rza. lwach ros~zema przy1m<>wane m~ będą. 
g-OllJnie planowe ni,edopowjedzenia, które Zg-iem: wy.zwolony! · 

1
.Na domach wyzwofonego Zgierza ukazały .sięl Ubezpieczalnia Społecma 

wyozy1ty1w.aliśmy między wtiorszami, ieuchron. Noc dłuż) ła się nieslkońozenie. Wip.rawdzie biało-~z-el'wone s.zJtall!dary. w Łodzi 
nie' zbliżał· się moment rozpoczęcia wielkiej ; 

ofensywy na Wis~lmdz-ie. deiień 12 /SLY,cz:nia l•-1111--••--•--------•••••••••••••••••••••••••••••••••••-------
194'5 roku . . 

Sy.reny ozęs:to wyły :na ala.rm. Alarm gonił 
alann. Na drogach wzmożony ruch kolumri 
wojskowych. Struny nerwowe naciągały się ja-k 
cięciwa łuku. 

Dnia 13 stycznia 1945 r., roz,poczęła się ofe::i. 
sy•wa sowiecka na froncie wscbodnl:rn. Na dru
gi dzi 11 ipo południu doniosło o tym radio nie
mieckie, a w niedzielQ dowiedzieliśmy się ofi-
cja1i{ie z prasy. /I 

Blady strach padl na Niemców wszelkich od
µiian w czasie pouied.~ałkowego nalotu na 
Łódź. Czenwone „choinki" wisiały nad miastem, 
unosiły się majesta(ycznie i opadały powoli ku 
dołowi. Pierwsze zwfasluny bliskiej ro!7'Strz~·
ga;ąccj clrn~j.li. · Czasarnj snQpy jasneg<> światła 
wy kakiwały ku górze: to eksplodowały zrzu
czone liomby. Odgłosy wvhuchów uie docho
dziły do Zgierza, clloc to zaledwie 10 kan od 
Lodzi. 
Dzień 16 1>łycz.nin 1945 r., przeszedł naogół 

~pokoj,i1ie. Nastęrmcgo dnaa, w środę rano, 
przy~bowanja sii: do wyjazdu , który miał na
. tq,pić :pociągiem w poludnie. Koło południa na
st:ypiło odwołanie rozkazu z pow:odu „~
w·&trzymania" alaiku wojsk sowtteok1ch. Nie
mieccy rnjeszka11cy Zgierza, którzy żyli kilka 
godzin w stanie wielkiego podniecenia i pnc
peh1ienj strachem. uwierzyli jeszcze raz, i ode. 
tchnęli z ułgą. Rozpak9wali powi11zane klamoty. 

Przyszedł wieczór, w. k~lendarzu. 17 styc~i;iia 
1943 r. Na pogodnym n1eb1c p-ołysk1wały m1l1~. 
ny drobnych gwiaz.dek. Lekki mr?z szc~ypal 
uszy. O tej por.ze nikt sii: nie ~podziewał, .ze 7.f 
2--3. godziny front przewali się IPr~ez ~ąierz l 

pl'zesunie na zachód miasta. A n~Jmrue} spi>
dziewali sLę takiego obrotu sprawy N1emcy, 

Józef Iżycki 

Z prądem i pod prąd . • , • 

Pisaliśmy niedawno o ba.rdzo... śliskiej Dochodzą nas• też skargi na chroniczny na~zych czytelników nalezy zanotować 
sytuacji, jaka wytworzyła się n:t ulicach stan ,.ślizgawk<_?wy" na chodnikach. Kie- zdarza;r1c,e sią ostatnio opó.tni~mia lra:n
iódzkich skutkiem śniegu i mrozu.. dy piszemy te słowa wręczono nam hiu. wajów i . nieregularność w kursowainru 

Administratorzy domów nie kwapią się letyn Zarządu Miejskiego z dn. 15 bm .. w pcsr.c11egolnych „numerów". 
z posypywaniem chodników piaskiem i którym władze prżypominają o obowiąz- W wojewódzkim wydziale propngandy 
usuwaniem śniegu z przed domów. ku administratorów i dozorców ,,posypy- jsfnieje ,,ksiąeka zażaleń". Nie: wierny, c:r.y 
Zwracaliśmy też uwagę na ,,kawaler- wania chodników piaskiem". Biuletyn społeczeństwo łódzkie kcuysta z tej 

sk1e" popisy kierowców samochodowych, podkreśla, że wobec „coruz częściej zda- fermy współpracy. Sądzimy, że byłoby 
uznających widocznie teren ntiasta za tor rzających się na ulicach" nieszczęśliwych pożyteczniej dla dobra ogólnego, by wy· 
do karkołomnych sztuczek i jazdy „bez wypadków wśróa przechodniów Milicja dział propagandy zajął się przekazywa
uzdy", a w każdym razie bez hamulca ... Obyw~telska otrzymała polecenie, aby niem odpowiednim władzom .„bolączek", 
Zwłaszcza przystanki hamwajowe stają winnych opieszało'Śei na tym polu ,,po- poruszanych na łamach prasy, której r<>.

się raz po raz pułapką dla pieszxch. ki6- ciągnąć dC? odpowiedzialności karnQ-admi- la p-0Ie~a m. in, właśnie na służbie ,,łą9z-
n:.Y nigdy nie są pewni czy Jakiemuś nistrncyj';)ej". nikowe]", między potrzebami społecz-eń-
,asowi kierownicy" ni-e przyjdzie ochota Ot k'l 'k k•, . . ' . stwa a władzami. 

d, od , · 1 k. · , e · ak' _ - o 1 o o m , ,ory pojawia s1ę w 
. ac gazu 1 z e ce~azyc prz pts, n a porę! Oby tylko nie pozostał martwa li-

zu1ący, mu zatrzymanie. . . . . lE>ra · 
Z kol naszych ~zytelmko~ otrz.ymah- vY:·pomniany biuletyn pr~ynosi T)CZy-

Śmy szereg i;>tlgłos?'Y· :potw1erdza1ących tecz~e pouczenia dla pieszych, które· row Nikt nie zaprzeczy .. że wy~iał pm~~
nasze refleksie. Wsrpd mch przytoczymy ni·e.; pokrn·wai·ą si·e .„ og.o'~nym •enorze" siębiorstw miejskich i t.-irgow1sk rozw11a 
d · kl' I lk ' ~r t afem ~ · ' „ · „ 1 

.- · t d · ł 1 " o t · l.k ._,, z .arzem~, ore. y o sz:czę~ 1wym r ! tym co 7 e swej strony pod<rnśliliśrnv w pozy eczną z1a a nosc. s a~mo r. 1 w1uo. 
me skonczyło się powazną .katastrof~. . . Tygodniku Demokratyczny!!\'". · w:ano na P.lacu ~anym Zielonym Ryn· 

Dn. 1.4 bm. na. rogu ':11. P10tr~owsk1e1 } " · klem gr_upu1ące się tam targowisko, prze-
Andrze1a o g. 9.15 "a więc w biały dzien Be nd:!jednokrotnie zdarzają się wypad. noszą~ ie na tzw, ·Wodny Rynek, 
rozpędzony samochód. (nr 50598) wjechał ki. że .'.'ii.echodnie zapominaj~ ·> "Ym. że Jeden z naszych czytelników wysunął 
w tłum. Uniknięto nieszczęścia, dzięki wy- uhca !'ac;wocze~nego miastu zmusza do projekt, ażeby wykorzystać na ten. cel ha
robionej przytomności umysłu publiczno- ogó!r:ie p!zyjątej dyscyp!!ny w chodze- le Geyera i plac Leonarda. 
ści, No, ale nie za~sze ~ tłumie .ulicz- n;u. Nrn można jej w żiid'l.y n razie trak· Przytaczamy fen gł?s jako wyru troski 
nym, s~ sportowcy i ludzie <> czu1nych tować jako bezludnej arter~i ... r o wygląd naszego miasta, jak równi&i _ 
odruchach kończyn dolnych!.„ Wś:ód bolączek, sygnalizov.ranycł-. orze.ą chęci usprawnienia ż~<:ia codziennego. 

· m~lę dxogi. Już w dzień swego p.r.z.yjazdu Między innymi zwrócono uwagę na 
wieczorem został zaala.rmowany przez pronazistowską propag.!indę niejakiego 

ł 
Reilly'eg'o, że czlonkowi1'l terrorY'Styoznej Geo~g Christiansa r Chattanoog.a w sianie 

r Y Za Y O Sev . a bandy osi, zd~byli wia~or.lość o przyjeź- Tennesse. Zał-Ożył on organizację, którą 
tlzia Prezydenta ,10 Ambasa,dy Amerykań· '1azwał związkiem „Białych KQszul Krry-

. skiej w Teheranie. Tej samej nocy dzwo- żowych'', wzorowaną na nazistach. 
(Dokończenie). - nil również ~airszał.e~ Sta_lin i os~rzegł X:iedy Prezydent Roosev.el~ przy1ł>ył kie-

KONFERENCJA W CIENIU isnNKSA lrencją zespoły wszystkich wyw'i.;i.dów i clo- R~osevelta, ~c:wrnd~m1a1ąc,, ze agenc~ so- dys do Chatt:inoog~, Chn.shans. spowodo-
. . , , . konał Slcze ółowych oględzin wielkiego w1eccy W'pad11 na slad, ktory wygląda ną wał przerwame ~łownych kabh elektry-

Toteż mo~a sobie ~yobraz;~ przera'.<l;- holehi° Doko1a unosiła sie w powietrzu niebezpieczny spisek _zamachowy. cznych. Całe miasto zaległy ciemności. 
)ie F. J. Wilsona na w1adomosc,. o podro- . k , ·wielka tajemnica Potem delikatnie Należało szybll<:o działać. Nie było _rno- Aresz!owany. tłUI1\aczył się później w 
jy Prezy'denta Roosevelta. do .Cau:o, a PO; ~~żadano od wszystkich mi"eszikańców ho- wy o tyin, aJ:y P.rezydent~ mógł codz1e1:1- sądzie, .że .działał w dobrej wierze, w tre-
tem do Teher.an.u, Decydu1ąc si~ na !e podro 1 1 ą . r wadz.enia się gdzie ind.ziej na me przebywac milę drogi p.rzez wąsk~e sce o zyc1e Prezydenta. 
że w c~asie na1w1ększych -~mag an WOJ~nnych e u. ~li. e· nieokreślony czas. uliczki Teheranu. Szefowie ubezpieczenia - Nic przecież: nie może się przydarzyć: 
na kontyi:iei;,tach, Roose:rell postawił „~-e- peAn:~ci ~iwiadów nieorzyjacielskich uważal~ to za. zbyt wielk~e ryzy~o. Po- Prezydentowi w c~emn~'Śc~ach - mówił .. 
cr~i Serv1~e p~zed. lys,iącem P:?~~ei;r_iow! w :f. li bez rzer . Wreszcie bom.ba st':ln?,w1ono więc następnego dnia. p~e: Został .skazany. i uw1ęz1ony. ~a sabotaz. 
ktore nalezało 10zw1ązac. ,W na1s~:sle1sz,e1 kł Yj St I" P Chu~ill i Roosevelt koń- 'łhezc Roosevelta do Ambasady S-0w1eck1e1 W Chicago działała znowu s1'1na grupa 
tajemr:icy ~znaczono· tra;El. · P?drozy\ Po- ~iv1i już an~~mal swoje r()2mowy w Tehe· i;a c~łY'. .czas trwania konferencji. . „Bundystów". Ci głośno odgrażali się, że 
rozumiano -się "'! spraw:1e sc1_słe1. wispo ~ra: ranie kied radio w Tokio, a następnie O s;•n.c1e ~y~·uszonc;i w. ~rogei .. Na p_rze- 7.gladza Roose~elt?-. . „, 
cy z lą~owy~m, 1loi~1czym~ i. mqrskimhi Berii~ i Rz~m ogłosiły viielką rewelację sli:zem 1ed~e1 1edyne1 m1h w .ciągu k1lk.u - Czas .nai~zs~y .,zrob1c starego 
władzami wo1skowym1 Sprzym1erzo.nyc . J:k· . ur·el'kie· Trói.ki w Ca1ro mmut znajdowała SH=l cała memal armia Roosevelta - mow1ono. 
N · ' ' ł - kontakt z angielską 0 spo amu ·vvi - I ··· · · d ' p · · ł w dr 

· awią~ano scis Y · „ . . aźd Cały świat zaśmiewał się do łez z głu- wywi.a. o~cow: . 1 erws~e 1!-is.zy Y .. o- Do ostatnich niemal chwil życia Prezy-
.,Intelhger;c~. Serv.~~ . Słowe!t!- „ k ~ poty genialnych szpiegów osi. . g~. c1~kie cz;oł~1 ang1elslpe1 ari:nu .kol~- denta, terroryści faszystowscy marzyli o 

·kr~k dale~ie1 podrozy .wstał sc1sle od W takim. mieście jak Teheran, roHo się malneJ. Za mmi poszły gęsie s~w1eckie wyeliminowaniu z !eatru w-0jny swego 
mierzony i .sprawdz~ny. . . literalnie od setek agentów Riemieckic:h pairole mQtocyklowe. Polem dopiero l"'!~ największego przeciwnika, 

Konferenc1a w Cairo odbyła . się w h~r- i włoskich kłorzy kręcili się tu wszędzie szyły Wp~ndrz-0ne sa.n;hchodv: d amirykai;t Jeszcze po\ powrocie Roosevelia ·z Jał-
susowym h~telu. „~e~a Hc;ius<(. o~f!i ky i WS'Ządzie' coś węszyli. Zwłaszcza jad.en Rskie. l l\J1~i . z nr::. t/na1 owa h d SI·~ ty opowiadano o howym spiiśku zmierz-a-
odbywały się w ciem~ wielkie.go m • z nich, niejaki Franz May.r, stary wyzeł ooseve t z l1;Z c:a e1 asy na 0 • 0

0 
m jacym tlo ,zabicia Prezydenta, 

sa. Cały teren prr.y\:ga1~cy do hotelu zo- "Gestapo'' był juz na śladzie, kiedy . zja- !rach. gęsto snuli siS ~~en:c~ Jn~lliWi:iD ·Tak więc strzeżony, jak oko w głowie 
stał odg.rodzcny, . sc1sl~ iz:olo~anl od kr~- wił się pierwszy oficer amerykańsjuego ~ervice.hU. ;. Secretk. eh vde i, · · k · ·~ dobiegał sweg'o końca aajwiększy ~zło
szty świata. Nikt ~ie zakłoca S_Po oJU Secret Service'u .. W przeddzień rozpoczę- Ja .da::: <'C wszv:st 1h 01-0 w: za 0 1'!11 wiek n-aszej e1;y Nie dożył. końca w-0jny. 
narad. Tylko s.zef strazy przyboczne1 bladł cia konfe,rencji Mayr wpadł w pot.rzask. n:imi 1 w, dymmkac . czai 1 się bywi~- Ale umierał z 'przekonaniem, że wszvst
w czasie przGJazdu. Pr~zyde;ita prz~z wą- Jego ,nolaLrtik prowadzony od 1942 roku -lowcy panstw sprzymierzonych z romą ko, co czynił - lynił dobne dla dobra 
skie, zatłoczone uhczki ,, CrnroJ, gdzie zza 1nówi o ciekawych sprawach. gofow~ do ~tr7lału.„ . • . • swego na:rodu i c.;ałej ludzkości. 
każdego rcgu łatwo mogł pnsc strzał za- · · 1 W kilka mm~t poz~1e1 byfo JW: po ws2y- . . . . „ . - . t 

machovicn. I STh C ~x:M WIELKA OKI. ZJE <tkim. Churchill otwiera ranuona, a. Sfa- 12 go .kw1e_lnu. 1?4.5 .oku W: kil~:i mir;iu. 
Frank J. Wilson widział wówczas wła· „ "Ą DLA- RZESZY''... . lin se.~decznie. u$cisk~ł. c1łoń potąznego po tragiczne) w1esc1 o zgonie •: rarnklmd 

' . , . . . . d w· "o";iszn1ka i miłego C(OSCJa Delano Roosevelta. kordon agen10W u s. 
sną sm1erc. , , . , , ~ , ,fiędzv mnym1 notu1ąc,_ P1 :e1az 111- · l ' · . „Secret Service"' momentalnie o·~ czy! dom 

Szczytem przeb1,egł?sc1 poiącz~:my,.,.h wy: ~nn Churchilla prze~ I in,. agenl ;„G~ TRZEBA ZROB'łć" ROOSEVEL'l'A przy ul. Connecticut Avenue w Wa-
wi•adów amerykanskiego,. ang1_elsk1ego, l s!rtpo" pisze: ,Strac1~em . w1:-lką .. cKilZJE! " -· ·. · , . szyngtonie. , 
sowieckieg-0 było zorgamzow!"l'\ie. Kom~- pr::vsłuźenia się sprawie• n1em1eck1e1. Ten Nawet po ,P(.V. .ocie d~ .St~no~,kwiel.e1 M. k ł t . t · H·•rl S T \ 

.. w· lk .. T ''k' w Teheranie w h- b . c· kł" bvło powodow do zacho.vama 1a na1·1 r iest a u mis er V . ruman, no-
renc]ld . 1e19-}3e1 . roi i . grTu y pies u ie . ły sie narady tehe- wi<>kszej osiroiności Faszystowscy aigenci wy Prezydent Stanów Zjednoczonych >. -
stopa zie -. .•. r. ymczasem rozpoczą • . . ..., . . l .k, k . mervki Północne" 

Na" ierw zainsceniiovtanri wspaniałą rańskje. :::ta lin i Chu1 ?'h'll m1es~kali wl •m;h w~e u .pomocni ow na. ontvi:iencie. , f· 
kom~aię w Cairo. w najwi()kszej tajemni- pobliź~ siebie i lam octbywałJ s1~ kon- ~lorzy 1~w:me sympatyz-01Wah z Hitlerem . JÓzef 
cy zjechały tam na miesiąc przed konfe- feren<:Je. AQe Roose~elt zam1eszkrwał ~ 1 Mussohmm. . ·Iżycki 

/ 
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WSYPA Z „KUJA WIAKIEM" niemczone, o pr1e-trzebionsj steroryzowa- lił~radkiego ·pod nazwą „Tyrtej", lecz . o drukami~ na ul. ~arolewską 1 do m.iesz· 
~tóż vr Łodzi na poczqtku hitlerowskie- nej ludnosci polskiej nie d.awało oparcia tym wydarzeniu będę pisaI osobno, kania dyr. Chorqzy Ch.rup!'łk. Pok61 na 

go !erroiu. w ponurych :Oarharzyńs·kich w postaci szerokiej sieci konspi.racyjnych W kwietniu odwiedził mnie Eug. ten· cel uiyty był spec::ialme przygoiowa· 
czasach, kiedy słowo z podziemia roz- mieszkań, Trudno było się utrzymać. Szef Ąinenksl, kt6rego chci'ałem do ścisłej ny, posi1tdał skrytką w m~rach \W prz~ 
świetlało mrok niewoli - któż w Łodzi Z.W.Z. w Łodzi ,,Stanisław" opuścił pla· wsp6łpracy wciągnąć. Wyjazd Ajnenkie- ~odzie komina). Zachowaliśmy 1ak na1-
ho~aj n!e ,. słys~!U o iajnym. „Biule!Jrnie c6wką, 16wniaż „Maciej", również cały la do Krakowa temu prz.eszkodzil. większą o·sirożność, . 
K~}a~sk,~m , popularnie zwanym ,,.Kuja- szereg innych wyższych ·konspiratorów Tak upływał podziemny czas i czas 10 sierpnia 1942 r. drukar;nia zyv"Z przy 
w!akiem. I yY kol.a. po~ziamnych Kordia- wolało ukryć się Vf. be~pieczne miejsce, mierzony kro.kami hitlerowskiego żołda- ul. Karolewska 1 niespodziewame ,,w12a· 
now w:edzrnno, ze ,,Biuletyn Kujawski" „Michał" pozostał. Z- uporem i z pogardą ka. Jak wspomniałem, najgorzej było z dla". 
w. Łodzi '~ydawał Związe~ Walki Zbroi· niebezpi.eczeństwa przyjmował 'na siebie nocami. Wsypa straszyła w snach. Bo też Dziś stwierdzenie to btzmi nieomal b1t
ne1 na wzor centralneg.o tygodnika Z.W.Z. coraz większe obowiązki. "W połowie 42 r. wszystko wisiał<;> na wsłosku. nalnie. Najbardziej . dramatycznego 1ł1o
w Warszawie „Biuletyn Informacyjny" pełnił w Łodzi najwybitni3jszą rolę. Tro- Byłem dość dobrze zakonspirowany rne~u w moim życiu i w życiu moich 
Ogół z:;iś czytelników nie wchodził w kon~ piony przez Gestapo został wreszcie wy· formalnie nie budziłem podejrzeń. Stano- koleg6w nie umiem oddać w sł?wach. 
~piracyjne :'omenkla~ury - wystarczało, krvty. · • wiłem. bowiem rrp konspiratora „osiadł&- Wsypał Trochą sensacji, trochę śmieszn?' 
ze było to pismo patriotyczne polskie po- Z Sarneckim (drugim tedakiorem Biu- go", pcdczas gdy do mnie przychodzili ści, Tragizm tego viydarzenia nnegrał siei 
P?-rte autorytetem ~an. Sikorskiego - Jetynu Kujawskiego") byłem zżyty je~zcze konspiratorzy ,,lotni". . Z meldunk6w od gdzieindziej, ~dala od Łodzi: pod kulami 
p:sw..o. w latach 40 i 41 i ' aż . do pojawie- sprzed wony, Drukarz nacze<lnv Z.W.Z. nich orientowałem się, że jestem ostatnią egzekucji i w codziennym obozowym ko-
ma .s1q prnsy .P._P.R. 11a-jpo N"ażniejsze w Henryk Zieloński był posłui;znynt narzę. bezpieczną wyspą, że dookoła konspira- naniu. 
~cr1 2 1, norbardz~eJ znane, śmie~ twierdzić dziem, kt6re niestety rnwiodło w ostatniej c]d sypie się i 1kurczy, Traciliśmy placów- Wsypa ,,Kujawiaka" objęła Redakcją 
iedy ·~, vr s_wo1m rndzaiu. ,,Biuletyn •Ku- chwili. · ,,Bolesław" i Tadeusz K. pom~gali, ki i traciliśmy ludzi. (tylko Sarnecki zdążył uciec), drukarzy, 
1av·-k1 .,,„,, a\P ny b::iwiem był drukiem uczynnie w redagowaniu pisma. Później W kwietniu wpadła 'doskonale zorga· zespół współpracowników ·iechnioznych .i 
w I.:: .rm_.c.0 ::nalej ósemki, posiadał ilu- doszli zecerzy „Stanisław" i „Michał" oraz nizowana drukarnia ZWZ plzy ul. Rzgow· korespondentów, kolporterów . i aż na 
•St:aqe i zaw1.ernł .bogaty i:neJeriał zar6w;- kurierka „Lusia". . skiej, Qdiąd nie mieliśmy już fokiej. prowincję sięgnęły śledcze tropy. W su~ 
no ll'ifc;:1":>CYJ.nr ia.1< puhhcysiyczny, a Takie było najśeiślejsze ·koło konspira- Przenosiliśmy się z miejsca na miejsce co mia blisko stu ludzi. Do !ego. wmieszano 
nawet hiernc:<J. • torów, które zbierało się N Łodzi do po· chwila płosleni. W czerwcu nastąpiła osoby przygodne, dyrektorka Chrupek 

Na P~cząfku. r. 1942 WTaz': Tadeuszem łowy r. 42 w kamienicy przy ul. Sienkie- wsypa na Widzewie, jednej nocy poszło- prowadziła bowiem nielegalny handel, 
Sarneckim obiąłem Redakcią naczelną wicza 67. Tu w oficynie na 3 piętrze ża. dwadzieścia parę osób. Areszitowano ko- Jak 1o sią .stało? Przypadek, wobec kt6-
prasy Z.\"f.Z. na ~kręg ł6d·k~, !l tym sa· łożyłem redakcją. Tu mie-ściła się kuź- mendan:la dzielnicy Wyrwasa. Zaczęły się rago bezradny jest najgenialniejszy kon 
my~ vrz.ąłem „Bmletyn Kujawski'' w nia łódzkie.j irredenty, Moje mieszkanie nresztowania wśród tramwajarzy. spiraior. I to nie z przyczyn handl<)wych, 
sw-0ie .ręce. . . . • było specjalnie w tym celu wynajęte. W niedługim czasie wpadł szef wydzia- jak się nam .zdawało na początku. 

- . Nie mYblc1.e o ·zaszczytach, bo z:agro- Trzeba przyznać, że ro.syjskie brzmienie łu legdizacyjnego Wiśniewski. Była to Michał" tropiony oddawna zostul roz· 
dą naszą b;-dzre nekrclcg na płocie - mojego nazwiska oddawało mi w tych dotkliwa strata. B"wiem u Wiśniewskiego p~~nany na przystanku tramwajowym 
osl~zcgł mn 1e o~rnczesny. ·szef pra·sowy c::asach nieprzeciętne usługi, Niemcom I straciliśmy laborato.rium falsyfikaiów, bez przy Piotrkowskiej róg Przejazd. W pa· ?· W .. Z. p~ruczmk Franciszek Jabłonk:i. nie przychodził°' do głowy, że Redakcja któ ·ych przecież działacz podziemny nie rę dni później Gesiapo k.ióre już siedziało 
Za ~s.k:e nosił. n~zw.1sko, dowi~dzi!1łem się „Biuletynu Kujawskiego" może mieścić moi:e się ruszyć. • Zielihskiemu na karku' wy.kryło jego kry-' 
doprero w. w1~\em;.1 '"! . czasie śl~dztwa. sią u człowieka, który we wszystkich u· W tymże czasie aresztowano dr Tomasza j6wką z drukarnią -' przy ul. Karolew
:Vobe?. w~i.e Ja.~. rownrnz . wobec innych rz~da.ch a naw~t wobec sąsia~ów ~ ka· Ch., przewid~ianego na ~zefa sanitarnego ·skiej. Mając· w ręku szefa prasowego i 
kon?puato,6.w uzywał śmiesznego pseu~ m1emcy uchodził za „nauczyciela Języka ZWZ w Łodzi. naczelnego drukarza - Gestapo pol'adziło 
.denimu ,,Michał"_ . rosyjskiego". Tak b-Owiem ·figurowałem w I na koniec wpadła ostatnia dru•karnia. sobie dalej 

- Nagrcdą naszą będzie nekrolog na rosyjskich dokumentach, które ni' roz- Na SZC:MtŚCie znowu bez personelu redak- z· r' k' • . d ł . w 'I d 
płocie. Że zginiemy, szanse niemałe. A za- bz Z.W.Z. posiadałem aby konspirownć cvjneqo i techniczMgo - tych Gestapo iw' ie ms ił nie z ~k' hgzWidui t • se.~-
szczyty? Jes\eś żołnierz walc7.acy w pod- całą aJ.rcją ' · nl.;i zdołało jeszcze wytropić Wie d .a , w:z ' 5 ic ·

1 
Y a 

10 
ez. mm_· 

ziemiach i bezimietma Twoja ·zasługa, Dla niepóznaki dałem ogłoszenie o le1·- Na początku lipca miałem· u siebie Ja. pra:w ke ?Y em aresz J°wKny 
1 

ski.;IJ?mt 
Te słowa rczpam:ęt"l·v.-::1łem. cz~sio w cjach do , Lifzmannstiidter Zei•ung" : błonkę - zmon1owaliśmy 1 nCYWri, drukar· wd miesz andl przy u k aro ~ws 19~ . ' 

więzieniu, a polem w obozie. i;fojąc wie- przyjałem paru prawdziwych Niemc6w do '1ią Wąźcie do siebie-. Ostatni ratunek. gl ~ prlzyks~~ .em ktu rzo ?mk? ce.eAml udzie 
lek ·oć hl' u • · · L fl 1 • k" R h k t ( t b N' ' . . d . W k .1. ema e CJl JE!ZY a rosv1s iego. a o-1 w o icz. sm1ercr. ecz re e.KSJe mm. i. uc Z'.ltem w . ·ory arzu a rze a re mamy JUZ g zie. szyst o straci i~ . b .. : · z· l' 'sk' 
pn:ychodzą dopiero w niewoli, w kon· było liczyć się z możliwvm szpieqosh<re::n śmy. piero. o() tą\iJące -~ezran ew ie 1? .1eS!'o 
sp.irncji _Praktyk.a ruchu. tak wciąga cz!o- w kamienicy) nikogo nio trW'ożył. Wia- Jaką gwnrancję bezpieczeństwa daje. pr„ypiel;ąso-;"n 

1
? mc,i ts. d . J"i)iym 

wieka, ze poQ.ziemne vnec ukrywane zy- domo - przyszli nR lekcje prywatne. B:y cie? - zapytałem naiwnie. przy u cli z er mqa w. 0 l 1 0 nał az em 
cie slaj.e sią n.amiątno~cia. która ogarnia wszyNko było cał:dezn legaI:-e i p~waż- - Dwa brauningi na stnłe. · Jeden dln ~,t'd~ry k~onsptd'\tor~k" ~zpocz~ Q sią 
umysł i wolę Jednostki. Krytycyzm slab-. ne, płaciłem nawet podalh w . ,.Fine.n· Was, drugi dla mnie - odparł „Micha.I". e . z N?' . re z emaJ owad . mms 1v0 : 
!lie zarówno wobec ideologii ruchu, jak zamtCie". . _ Wziąłem drukarnię, któtq przeniesiono c~a. ie wiem, cz~mu z~w zięczam 
l metod pracy. Dopiero w obozie zaczą- Wspomniałem o prn.wdziwvch Niem· w ukryciu w częściach. Czcionki dostar- Cl~. ~~rzymhłem dozywotru wyrok w ka-
ł~m poddawac krytyce to i owo. W iy- cach. „Nie.prawdtiwi'' wvpo·sażeni w do- czono różnym sposobem n. in. w bpmbo- mienie omao. · . . , . , . 
cm podi:iemnym wsT.lółmacuj11c z Z.W.Z skonale sfałszowane d0kumśnty przy.:ho- nierkach. Korzysjając z chwilowego bez Jabłonka 1 Z~ehnsk~ . z~s.?-h dn. 29.1, 
nie przys~ło mi nawet do głowy. żeby się dzili 2 rą.zy w tygoclniu. V! p\stki p ·o- ieczoństwa puszczono prócz ,,Biuletynu'' 43. r. rozstrzelani w Os.w1ącimm w groma
wycscbrić, wyłam'!Ć z 09ć.lne~o . prądu jektowałem n·1mer. w poniedzi ·ł1·i zda- i „Tyrteja" ulotki w języku niemieckim dzie 25 czołowych działaczy ZWZ. 
patriotycznego, lc!óry wtody PolskEt pod wałem do druku. „Biu. letyn Kujawski'' był

1
„Volksgenosse" i „Hammer". Byli to łodzianie. vVsoomnijmy ich krew 

znakiem gen. Sikorskiego nur!ow ł. 1ygodn 'bom. prncy in! , ~poro vV ·w:"! Lecz wyd wvlo mi się io. kbyt hazardo- przelaną dla ojczymy my ±yjacy 
Rok 1942 okazał się szćzegćlnie cią::ki niu założyłem przy ,.Blule~ynie Kujaw· we i redskcja i drukarnia w jednym i wolni. 

dla Z.W.Z. w Łodzi. Miasio gwałtownie skim" dodatek charakterze czasopisma mięjscu. To tez przy okazj\ wypchnąłem • a. T. 

Mgr. Je1·z11 B'l'O'lzlti tych - i nasz los. (:zy będzi~ spokój cajri,c z wyprawy, przyprowndziła jeńca. 
wieczorain, jeśli humor „łaskawy", czy bi- żołnierz niemiecki z S.S. Gdańszczanin 
cie, lub jakieś inna dokuczliwe ekscesy- z pochodzenia. Młody - około 30·iu lat. 
jeśli humor zły. Nieraz zdrowie i życie Nie rozumiał, względnie udawał, że nie 
więźnia zależało od takiego lub innego rozumie po polsku. 
humoru„ mrugnięcia okiem, lub skr:ywie· · Był Niemcem i służył w S.S. Skazano 

(Dokończenie) 11ia ust, go więc na śmierć Pi:feZ powieszenie. Pro· 
. . . Nad polem prr.elatuje powoli. ~ nisk'? sił o śi;nier6 żołn!e:sR~ - f.r:r;ez. rozstrza-

To .ieszcze rue kom?c 11.pelov;ych nie- l;:aże wejść s}<azanemu na stołek i zakłada samolot. Zatacza koła raz, drygi 1 t~eci strzel~me. ~a WO)me Jedna.i< takie WZ!ifl~
spodz~anek. Bicie skon~zone. Ale zamiast mu postronek na szyjq. Czyni to z wielką n'.ld ?b~zem., P'?dobno - .tak ~~zy wi~ź- dy me graJI\ -roli. A z.resztą. '? nm.~mcię 
oczekiwanego ,abtretlen' rozejścia się do wprawą i umiejętnością. On !ubi takie .mami się mowiło - robił specialne zdię· zawsze było trudno. Nigdy 1e1 dosc ma 
hlok6w na kolację ~ każą nam ustawić rzeczy. Czuje. o;:ganiczną nienawiść do cia w egzekucji. mieliśmy. ~e.tomiast o sznm i o kawał 
się. w czw-0ro~oku wokół słupa-szl!bienicy, Polaków. Szuka zawsze okazji do wyła- Trwa.my tak. w cisz.y. i. w bezruchu po- ~ałązi: - . tym.hardziej, że było to w le-
1sto1ą~ego na . srodku pola, Już wlBmy co dowania się na nich. A przy tym stale n!ld poł go~zmy. O;fiezdżą T!:tum.ann. ~a sie - me był~ tak trudno. Zre.szt14 był 
b~dz.ie. Bo na haku wisi posh'onek. Nad- chodzi· pijany <>d. rana do późnej nocy. mm. -;- rozc:~odzą sią es-x:nam, Ciało ~azą e~-manem, Na zadne względy me zasłu· 
jezd'Za oberka! Thumann na motocyklu: I albo z bykowcem albo z kantówką w odciąc. JakLs kapo przecina sznur; Ciało giwał, 
Przychodzi paru . es-manów, kapo-niemcy. ręku. Zadowolenie• sprawia mu możność pada. głucho na ~iemią. Już sy no:sze i dwu 1Zarzupono szn;ir przez g~ł~ź i po~cią· 
Wszyscy oni sta1ą wewnątrz czworoboku wyvrołania strachu i zadania bólu. A sne- ludzi z krematoqun. Zarzucaią ciało Rudz- ganc ciało w gorą. I gdy iuz stopy iego 
obok słupa. Wp~wadzają więźnia i usta cjalnie ,ubuje się w egzekucjach wie~a- ~ie.go na noszi:. nakrywają płatchtę i.„ oderwitły sią od ziemi - zagrano mu na 
wiają g_o przy slupie. Któryś z. es-manów niJ. To jego żywioł. Maskę jego twarzy fmifa la oomed~a.„ A dla .nas p~da roz- z~obyc:mym patefonie, jaką~ piosenką 
odczytu ie wyrok, Tłumacz poda1e po pol- wykrzywia w iakich razach - specj.alf1:Y kaz . -. do blok~w na kc•lacię. Ciązko, . po- mern1ecką,. a "potem, „nad pięknym. mo~
sku, c.zesku.„ . grymas. Chara~erystyc:me skrz~wieme woh, ~akby _nog! o~arczo!la były oł~w1e~ rym Duna1em .. Słone~ :-Viedy chyliło się 

To ,1eszcze .n!e koniec apelowych z:iie- ust i zmarszczek przy wargach. Fizyczne wle~zemy s1ą w ~ilczemu ~o ?lo~ow. ku, zachodowi, .czerwieniąc po przez g~. 
spodzia.nek. Bicie skończone. Ale zamie.st zadowolenie. Niestety - takie egzekucie me były łąz1e drzew. Niebo czyste, bez chmurki, 
oczekiwanego „abfetten" roze1sc1a sią Wykopuje z pod nóg skazańca stołek. odosobnione. W ciągu miesią~a marca Tylko gdzieś w oddali snuła się po nie. 
do bloków na kolacją '- każą nam ustawić Ciało :iwisa bezwładnie, Chwieje sią i frzy razy całe drugie pole musiało asy- bie sylwetka „Fram'y" - wro~a parfy· 
się w czworoboku wok6ł dupa-szµbieni- obraca na sznurze, to w te. fo w drugą dować przy' czymś podobnym, Mieszka- zant6w. Dola·tywał nas z dala charaktery-
cy, sfojąć:ego na środku pola. Już wiemy stroną. Szyja wyciagnieta. Głowa przekrą- jący w nnsjiym bloku kapo-niemiec - po styczny warkot' jej motoru. 
co będzie. Bo na haku· wisi postronek„ eona. Twarzy •vyk;zywia się _grymasem. każdym taKim zakończenin apelu długo Wracając na kwatery raz. jeszcze spoj· 
Nadjeżdża oberka± Thumann na mc<>-iocyk- Z us± i z no:;a cieknie. w nocy grał na skrzypcach. rzałem na wiszącego es-ma:i.a. Z odlee-ło-
lu. Przychodzi }llaru es-i:nan6w, Kapo-niem- Na placu cisza Oczy wszysl-kich wieź- A my jak kłody, bez czuci.a · i my~li ści jakże podobnie wyglądał do zamor-
cy, Wszyscy oni stają wewnątrz czw<>ro- ni6w utkwiono w szubienicą i w zwłoki zwalaliśmy iią na zimne prycze. Spać. dowanego przez je!=fO towarzyszy Rudzkie
boku obok słupa. Wprowadzają więźnia nieszczęsPego Rudzkiego. (iłowa przechv· Spać. Nie czuć. Nie myśleć. Zapomnieć. go. I jakże podobnie, jak tysiące ofiar 
i ustawiają go przy słupie. Któryś z es· lona na ukos. Ręce wiszą koło ciała . Koło Wymazać te obrazy z pamięci. • Majdanku' zginął„. przy dźwiękach wnlca. 
manów odczytuje wyrek. Tlurnaci: podaje nóg- spływaja mu rtiet:zvstości, A całe I zn6w później ranek. Pobudka. Apel. Nie miałem wówr.zns żadnych wyrzu
go. po polsku, czesku i rosyjsku.„ Paweł ciało nadal 'powoli, mi.arowo przekręca I Ro ota. Bicie. Kopniaki. I tak szły dni, t6w sumienia. Che"': brałem udział w po· 
Rudzki, rolnik z lubelszczyzny skazany za się na sznu~ze, to vv 1ą, to w tamtą strone Układa ły się w tygodnie. W miesiące zhawisniu człowieka ż11ciE!. A!e to bvło 
ucieczkę z obozu nn karę śmierci przęz Jakby chciał raz jeszcze- ostatni pokaz.ać W lata.„ . tv1ko częściowe wyrówn:inie :iiaszych ra. 
powieszenie. Egzekucji m..i się przyglądać się wszystkim i r.e. wszystkich stron. Wfród J~~md:: mimo tych publicznvch . egze· chunków. To odwet T.a Rud~kiego, za t'!· 
całe pole, dla odstraszenia ewentualnych wię:foi6w- nie słycha6 nawet szeDiU Na kuc]!. śmiałków. co ryzykowali ucieczkę siące Rudzkich, to cdwet za o.jc:a, za bra
dalszych śmiałków. Stoi nas parą tysięcy wielu twauach m•,luje . sil'! wslrąt do ni zbral-ło. Ponad strachem i lękiem tn i innych z mojej rodzinv, których nie· 
wiqźniów. oprawców. Ri:;ce ~ ac'skają s1ą bezsil ie w śmierci· - silniejsza była chęć życia. Chęć mieccy oprawcy pomordowali w obo-

Pawd Rudzki. Przypominam go dziś pięści. Ten i Ó"v nie mogtl: pałrzvć. cd. zazn:inia je~crn swooody i wolności. zach,, 
sobie, j k przez mgłą. Parą dni byliśmy wraca głowę, Głucha. bezsilna złość. Ala ~orr.onty egzekucji z Majdan:icu znów *"'"' 
pod jedna celą tramporiową na lubelskim c6ż· _my możemy zrobić? V'lsznkie jes'e3- mi przed oczyma stanęły w kilkanaście Autor nini·ejszeqo felietonu Mgr Brodr· 
zamku. Wzięty z łapanki 1a nieo<ldany my tu tylko numerami, o prawach qorzej miesięcy później, gdy latem 1944 r. w le- ki Jerz..,. prr:ebyw~ł około dwu lat w nie· 
kontygent, od.st~w~ony został na Majda· zwierząt. <;ó.ż · t~ z:iuczv n~sza wola? Nic./ sie, be;dac '!" partvz~nt9e, wieszaliśmy j mieckich ?b?za~h i· wiąz_ie'liach. Wolność, 
nek. Po naru m1es1ąrach· pobytu tam uda- Nawet mme1 nu: me. Jes'e:;my bvdłem do z ł „-i::npego memca/Tez i _esesowc6w. a nawet i z.yc1e zawdz1ecza grunie par
ło mu sią w l.istopadzie. ~942 .zbiec z o~o- yoboty. przezn~czcnym M wynis·czenie. ByłC? Io .gdzieś yr ~ońcu ~ipcn bo~ai; tyz11~ckiej „Be-Ch11'' (Batnlionv Chł pskie) 
zu. Ukrywał siei w swoi ei w~i. Ala - 1ak _ Oberkat Ma] danku . Thumann zapah W K1eleck1m nad Wisłą,. N~emcy w~ah z Gor S-to Krzyskich, która dokonuiac 
to nieste!y bywn - sąsiad zadenuncjował sookojnie .'Papierosil, patrząc t ukosa na wtedy na p-0\ęgę. Bezładn:e l w panice. udanej akcji ·na pińc%.owskie więzienie 
go. Złość, czy os::-bista jak~ś. może na"".'et w~sielca. C;:iś. za(JaduJe. do s.tojącego. ob?.1c< Gru„a p ro~rot.nie. atakow~!n. cof~jąc!l sil'! w c~erwcu, 1944 przvniosh jemu i szare· 
urojoz:a, umm: Wy~ar go zanda_rmom. me- c!1cera. SmieJ~ SH'! ohaJ. Inm. e;s-mam. mz· J:olumry . niem1ec~ie, rozb;1a1ric. J& 1 ~e- gov.;i wspołtowarzyszy uo~ngnioną wol· 
miec~1m: Pr7.yJechah, aresztoY.r:ih go 1 od. s1 s:arzą, słuz~lc~o .wy~rzywi~1~, ~ęb'r do zorgamzuir,c • cdwor,t. W 1.edn.e1 ~ takich nośo:, Dla autora tego felje!onu pobvt 
stawili na Zamek a .~tą~ i powrptem do uśm1ec~u, ~e.dz pręz~ się słuzb1sc1e: Oczy wy?rnw w ·"'.'od łupow nomemi~.ckich z~o- w. Pmczowie miał by6 tylko etapem przei
obnzt~. Po ~o, .by t;i . zycrn ~d~nł, . . Knpo-memco'!" utkwione, Vf post~c1 Thu· b".'11~my _c·nJ:io-:rego „Merced~sa , a w mm śc;owvm w :J.11ls=oei drodze do Oświęci-

PtJd sz~ibiemcą ~,:-: spokoime. N1"! w1~mana. Cze~aJe.. C:y r.wro~1 na. mch uwa. '"1'". ZY_ m~y:ni1 - pat~f~n i ~arę . płyt mia. W naibl!z~zvch numernch 6czniemy 
dać . o nim lęku, n,i sll';'l-C~,u. ~acze1 de gę? C~y. si~ do me~ uśmiechnie? C'~y coś : T'; e:n1"'ck~mi melodia~~ i. bodai czy i me druk ;wspo.mmen autora „Dni! na Maj-
!erm 1I':icjo., Chce cos mowie, me pozwa- przemowi? A od 1ego dobrego lrnmo 1 '' c-ykr 1 strau~sowskim1. · • daJ'lkU' z 1ego pobytu w pariy:r.nntce 
lają mu, Kapo-niemiec, stary więzień, z.ależą ich późniejne nastroje? A od W parę dni później, część grupy, wra- Rednk~ja 
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Str. S. 

• ZllZĄDZEllE. , -
r;~i-awie -upowariinienia pia.cO'Wllików 1•uchu ,I<. E. Ł. do nakłaJdania 

na pasażerów:. z dnia 16 stycznia 1946 r. 

; Nil .r::c,ds1awie ari.. 421 I 22 us '.: ~·y ~ § 5. W razie bezzwłocimego uiszczenia 
7.10. h-2, ;, o przeplsdch porządkt- vvych grzywny do rąk pracownika KEŁ, który 
na drogach publicznych (Dz. U. R. P. ją nałożył, doraźny nakaz . (mandat)' karny 
Nr 89, poz. 656) w brzmieniu .rozp Pr z staje się prawomocnym. 
~·ł.2 1928 r. {Dz. U. R. P. Nr 18, P~~. i51) § 6, W wypadku odmowy uiszczenia 
r art. 50 rozp. Pr. z 22.3 1928 r. o posiępo· ł · l 
waniu karno..administracyjnym (Dz. U. R. na ~zonej ' grzywny pasażer winien wy e-
P. Nr 38, poz. 365) _ celem skutecznego gitymować się przed pracownikiem ru-
zwalczania wy,padków utr.udi:dania ruchu clm KEŁ. 
tramwajowe.go na ulicach m. Łodzi - za- § 7', W wypadku nieusprawiedliwionej 
:vządzam co następuje: ' odmow\r uiszC"Zenia · grzywny winny poza 

WYROBY 

"p RI 
poleea 

WYTWÓRNIA CHE~IICZNA 

TEOł'IL p A Ł c z y Ń s K I I 

' L ó d i - 111. Nawrot Nr 43 

Telefon Nr 220-54. 

Nr 4 

LOSU szctĘSCIA BIJE ŁUNA 

z KOLEKTURY .• ~FORTUNA11 

KOLEKTURA LOTERU PAŃSTWOWEJ 
PRZEJAZD 2 

Los 200 zł. ćwierć losu 50 Żł. -
WYGRANYCH -

OGótEM só MiLIONóW ZŁ. -

I CIĄGNIENIE 15 I 16 SiTYCZNIA 1946R. 

" 

1-§. l, Umundurowani wyż.si .urżądnicy odpowiedzia>ln<Jścią kamo-sądową\ lub kar-
Wyd,zi..ał.u Ruchu, kontrolerzy, kondukto- .no-B!dmini·stracyjną w zaileiŻnośoi oa rodz-a· • 
rzy i motorowi Kolei Elektry-cznej Łódz- ju popełnionego przestępstwa. ukarany ----------------·---.:1 OCiLOSZENIE 

kiej upówa&nieni są do nakładania w dro- być me.że przez właściwe Star-os.two Grodz- , Wy1dzi-aił A'\)ro_wiza!cii . i Ha_:ru;l1l11.. Za!l'ządu 
dze doraźnych nakazóv.J- (mandatów) kar· k~e na _pod~tawie tjm~en~onych we ws!ę· ~ ....................... ...,. .... -. ............................. _ ............ _ ............................. , Mteis'lde1~0 poda1~ d~ ~1a~om~so1. IZ paczą"'.~ 
nych grzywien w granicach do 50 zł na pie artykułow przew1du1ą:::ych sankc1e: ~ ~ szy od '1uteg;o bi . z1me111a. s1e SiPO!'Ob wyh 
pasażerów KEŁ- w •wypad~ach niżej prze- grzywl'.f:l do 10.000 zł _lub · are:sztem _do 6 ~ GALANTERIA I · KONFEKCJA ~ cze1~ ,'.'e z·re~l~zowanvch odcm'ków na chleb '.t 

widzianych. tygodni qJbo ohu tymi k arami łącznie. ~ J kart ZY\Vll10SC10wvch. . 

§ 2. Dora"źne naka'zy (mandaty) karne § · -8. Grzywny nakładane w warunkach I , HE~YK SPODENKIEWICZ · ~ W~zys-tl}:ie pieka_rm.i_e whtne ztoż_vć odcinlk1 
b~dą stosowane w szczególności,: 1) za nie wyżej. wvmienionych przez pracowników I ~ zr·ea'hzowaon~ w młe~1a~u P01Przedm111 od_ 1-_g~ 
wykupienie biletu ,}ub nieskasowanie; 2) ruchu KEŁ ~ływ:_a)~ , na specjal;tY. fun..J ~ ŁóDź, PIOTRKOWSKA NR 128 ~ do 6-go .~~de~o. m~es1aca '?edlug; koleiuosc1 
niewłaściwe ·wykqpienie h,rb skasowanie 1 dusz rozszerzenia s1ec11 konserwac1ę i roz· ~ . Telefon. Nr 205•05 _. ~ , nu.meraicn .PJ.eikairn.., tJ.. . 
3) wskakiwanie lub wyskakiwanie z bieg- budową taboru tramwajowego m. Łodzi. ~ · , . ' i 1-!l!-O od l - 40 
nącego tramwaju; 4) jazdą na s·topniach § 9. Zarządzenie nin~ejsze wchodzi w l"lt.. .... --.... .... -. ........ ~ .......................................... _._._ ........ ..._ .... ,.; 2-iiro <Jid 41 - 80 
lub czepianie się wagonu; 5) wchodzenie życie z dniem ogłoszenia. 3~l!'o · o•d 81 - 120 

· do przepełnionego 'wagonu; 6) nieprawi- Ł, _;.!. d . 
16 

· Wikrótce o:liwaircie klubu i kawiarni 4..:.zo o:d 121 - 160 
dlow.e wchodzenie lub opuszczanie. wo- 0 =. ma stycznia 1946 roku. S~go oid 161 - 200 
zu,· 7) tamowanie prze3'ścia oraz 8) w l·n- Zw. Zaw. Literałów Pol. 6"'""0 od "01 - 225 Prezydent Miasta· "" "' 
nych wypadkach: naruS'Zeni.a „przepisów CAFEE CLUB PICKWiC·.,." · ' z tym, że w dniu twn skladaia Powszeclmi 

Spółdzielnia_ S0-0żywców i P. S. S. w Rud~re 
Pabriani&ie\. 

I uhl ' " ''"Ł . (-} KAZIMIERZ MIJAt • ,, . . ·- AA 
d a p icznosci wydanych przez- i'4i i 

--wywteszony.ch w wagonach tramwajo-
wyc;h, . . 

§ 3. · Grzywna może być nałożona jedy
nie za wykro"czenia niniejszym zarządze
niem zakreślone w razie schwytania win
nego na gorącym uozvnk.u albo, gdy nie 
ma wą1pliwości co do osoby przestępcy 
i je5'li winny oświadczy. że uisci karą 
hezzwło.cznie?' 

§ 4, Doraźne 
są bezimienne, 
że.duć ' pod:ani"a 
{mandacie). 

nakazy (mandaty} karne 
ukarany mo-że jednak za· 
jego nazwiska w naka~ie 

Przetmu 
' 

Zar~ąd Miej~ki w Łodzj ogłasza Jl('Jblfozny 
przętarg na wyikonanie remo)llltu · instp.focji 
wodoeiągo~'l'eij 1 ;prizyłąovemia 1

do mieJs1kieJ sie
ci wod'ociąg~eij1 ipoise~ji pl!'IZY ui{. G<iańskfoj 
N<r 90 w Łodizj. · 

EPIDIASKOPY 
MmROSKOPY · ,. 
Aparaty f4't~graficzne małoob1•azkowe 

Contax - Leiiea - Exaeta - Ret!ina · 

Oferty piisemne odip.ćwi.ar~ające treści kosz
torysu · śleipego naie:Rr·· skła :fa~ w \Vyd.ziale 
Technicznym - Pi-ot!irko1w.'lk.a Nir 64, I pięh·o, 
pokój Nir 5, do dnia 21 s:tyCiZlllta 1946 r. · do 
godz, 11-ej ipirze.d połudiniem w ko;percie nale-

1 

życie zamkinięte.i 'z naipi&em: „Ofepta na wy. 
k
1

pooanie rem001bu i111strulacji wodoci.ągoweJ 
· przyłącizenie do Illiejskiej sieci w:odociąigoiwe,l 
o-sesjii_ przy ul. Gdańskiej 90 w Ło~i. 
Szc.zególowe infoxmttcje. ora~ ślepy kos~to-

ZAKUPUJE - SPRZEDAJE 

;,Świtezianka'' 
rys za oipłrutą 20,- d•olflr.zyrqać mozna w -wy. 
c1zfaile. Tecilmhcznym, Oddzi:irule Imtałacyipiym, 
Ul. Piotrko.w~ka Nir 64, I ipiętlro ll>'OJkój .Nir 42, 
otwall'cie ofent na~ąipi w tym samym dniu o 
godz·. 11-ej, , · ' 

ul. Trau~ta 6 

........ -... ........ -,L..,., ........ , ........................ .,.,.. .................... ._............................. O:dt<l'd sposób sk1adania o<lcimkó:w 'w bie-
żącym mi:es!iaQu me będzie oidibvwal S'ię de* 

OOLOSZENIB 

kaicioy.r-0 aile w my·śl ipimiktu 1 ti. od l·go d-o 
6"•g.o lluteg-0 ibr. 
, Odciinki sikladać na1leżv jak do:tąid, nalldeia-

Zaikład Oczysz.iczainia Miasta ~igita:sz.a prze- ne ~a a1r.kus.z~·ch oo l~O sztu~ (10Xl0) ,:V R·~fe-
t d t 

" . 
1000 

·~,.. t „ . ·, , . ·' raie1e Koinltroh K'l!lponow I piętro, pokoJ lfo. 
a•rg na os aJ11„zeme mi.„,e miesię:czme. Cech Piekarzy ohowiaza,ny i-esit powiado•, 

Mi'ol:f"v na kiie ooiai~ame sa z maii'eriaJ11 br.za mić o powyż·s-zym wszy·sitk~c11 zai<ruteteSO'\Va· 
z-owego ! suchego. . nyoh., a odipowiedziaJ1ność z~ dotrzvmanie ter· 

OfeI1tY z iPOdaniem cen i ro<lza.iu mait•eriału 

należy stkfaidać w · bimze J?:lÓWlllYID Zaiktadu 
Oczysz.cz.ama Miasta (ul. Ła·l!.liew1n~aka 63) do 
d.'llfi·a za styicz.nia br. na. re.ce intendenta, 

Łódź, dITTia 1>2 sitvcz.n<ia 1946 roiku„ 

Zakład Oczyszczania Miasta. 

mimu składania -o;do'mk&w ciażv na Cechu 
Pi1karzv. 

Tennirr rozliczeń z Przyidzia·lu maiki, węgla 
·i soli za czas od l·eiw stycmia do 31 stycz
nia zostanóe podany do wia-dmnoś·ci w na.i: 
bliższym czasie. ' 

Łódź, dnia 11 s~m1ia 1946 roim. 

Zarzad Mieisli:l w Łodzi. 

łłep~rtuar -Bln lódzhitll od do. 1 g: I • 40 r. 
Wad.ittm ,prnetarg-0•we zgodnie z ;pmzepisami 

I 's~ wysOikości 
zł 2 OOO,- nafeży złożyć w K9.- POLONIA 

ie Zarządu . Miejskiego - Pi-Otirkowska 98 a ut Piotrkowska 67 Jan Pul aklS-ka „CZEKAJ NA MNIE" 

Ló:di, Pfotrflmw.'lk.a Nr 83. Tel. 126-62 
"' 

kiwiit dołączyć do oferty, -~----..,T~Ę""~~Z=-:A:------,11------,,.------~--------
Zarząd l\Ilejski w Łotlz~ ul. Piotrkowska 106 „CZSKAJ NA MNlE" 

Lódź, dni.a 1~ stycz;nja 1946 r. • 
PRZETARG 

Zari21ąd Miejski · w Łodzi og-łasza pu· 
, bliczny prZ!e.j:arg na wylkonanią remontu , \ 

insfalacji kanalizaayjno-wod01ciągowej w , Ost1:ai:ezenie 
budYnku szkolnym przy ul. Podmi1ejskiej 23 
w Łod~i. , Zarząd Miejski - Wydział P~·:iedsiębiorsbw 

Ofe11ty piSiemne odipówiadaj<\ce treści ~lje.jlSlkich osbrzega ' wszysb'ki.e osoby, uipirarwia-
koszforysu ślepe·go należy składać w Wy. ące samowoonie, bez ze;zw-0lenia Zail'IZąd.u Miej
dziale Technfoznym - Piodrkowska Nr 64, skiego sprzedaż jakicbikolwiek towaró1w na 
I piętro w pok-0jr. Nr 5, do dnia 22 'stycz- s!anow.i>Sikach tanowydl (iSbragą.ny iłlp). na 
nia 1946 r, do godz. 11-ej przed południem taaigowiskach-. mi~jislk.foh, p.rzed sk.utlkami kar
w koipexcie nalooycia zamkniętej . z ' napi- nyilll!i, wynilmjącymi z pkit. 126 prawa prze
,sem: 

1 
Ofarta na wykonanie remo:n±u insra· mysloweg<J i z al.1!:; 1 d-elkire1łnl z 16.Xl.1945 r. 

Iacji kana.J.iaacyjno-wodociągowej w hu- o ipodwyższeniu grzywie~ i ·l;,air pienięmych 
dynlJm -szkolny<m przy ul. Podmiej,S>kiej 2-3 ('D,z. U. R. P. Nr. 56 IP. 31~). 

w Łodzci". 
S 

'ł · i • 'l · lk \ Sipll'IZedarwcy, lmórzy_ do1tyohczas ;uje wyikupi!i 
z.czego owie ln1ol'ma•cJ1e, oraz s epy osz- w Wyd,zia[e Przedi1>ięibiorts1tiw M.ięjls!kfoh. nowych 

f.orys za Qplatą 20 zł o~rzymać moona w zez..woleń (ria 1946 rok) na s1tałe użytkowanie 
.Wyd.ziafte Technicznym, Oddział Instala. oklreśłon.ych miejsc illa targowiskach :Pod s:lra 
cyjny, Ul, Pio1rk011rvska 64„ I piętr-0, pokój gmy .i samowolnie stragany ta•kie prowadzą, 
Nr. 421 ołtrąarcie ofert nastąpi W iym sa· do:Puszaaj.ą się .wykroczenia przepisów obo
mym dniu o go.dz. 11-ej. ' wiąizu:jącego ugnlaminu taTgowego, za co zr: 
- W ad1um· przefargoiwe zgodnie .Z przepi~ staną ukarani w:. drodze adinirnistiracyjnej, sto 

1 1sami w wysok'Ości zł 1.000 ""'.. nale:ży zło- 50,..Villfre do ;po.·w.ołainych powyżej pi:zepi1Sów, 
żyć w Kasie Zarządu Mi·ejskiego - Piotr- grzyWllią do 10.000 zł lub karą. aresztu U dni , 
kowska: 98, a kwit dołączyć do oferty. albo opiema 1lymi -karami łącz:n_ic. Ta.ka sama 

UWA.GA! 

kaira. ~rozi siprzedawcom, k1tóray dowolnie 
zmienią na tairgo,wjsik.aclh wyZ!lla<ilone jm. przez 
Wydział Prize.d\się'bio:rlStw Mie-.ils'kich miej1sce rta 

Wonec zdarzających sią wypadków nad- st1raga~1y. , 
tiiyć, _POpeł"nianych · pr~e·z osoby nie Niezaldnie 011 · sa~lli:Cjli. ka.rnyc1h przeciwko 
uprawmonEi' do korzysiama z pomocy le-
kal'ski"ej w Ubezpieczalni Społecznej _ w winrnym wg,zozęte wstanie postępowanie pr;cy! 
Łodzi, wszyscy ubezpieczeni i icł: czło~- musowe w kierun:kiu likwidacji irih stoisk. 
kowie rodzin winni przy zgłaszaniu srą .Jeżeli srpr:zedawcy pomimo 3~krolnego uka
do lekarzy na Ohwodaoh i . Rejonach, rania doipusz.czą s ię w d alszym c i ągu p·rzek~o
przedłożyć w Biurze Zgłoszeń lub bez- czenia pir~eipisów regulaminu targowego, ulra
pośredndo Iek~rzow~ zaś~i:i-dczenie praco- cą p·rawo do stałego s•toi.ska na targo;\visku, 
dawcy ~ dowod to:z;sam.osc1. stosow;nic do § 12 tegoż regulaminu. 

Ubezpieczalnia Spoiecmia Łódź , dmia U słyczńia 1946 r-oku. 
w Łodzi I Z~ząd M'.~ i;ski m Lodzi. 

.TEL. 277 - 26 

OTWARTE 

wydaje 
SEZONow·E 
bilę~y ·wstępu 

··-i 

dla 2 osób do 31 3.1946 

' 

CALĄ 

. PO cemy 
100 zł. 

ZIM ł; 

WŁóKNIARZ 
-ul. Zawadźka 16 „WIELKI WALC" 

--------~H~E~'~L--------,11---------------------~------· 
uL Legionów l-4 

-WISLA 
ut Przejazd 1 

STYLOWY 
lłJ. Kilińskiego 123 

BALTYK 
~· Narutowicza 20 

GDYNIA 
ul.' Przejazd .2 . 

ROBOTNIK 
ul. KiliI\sklego 178 

ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 

„BĄJKA" 

ul. Frantisz.kańska 31: 

WOLNOSC 
ul Napiórl;ow'skiego 16 , 

ROMA 
ul. Rzgowska .34 

PRZEDWIOśNIE 
'ul. · źeromskiego 74-76 

TATRY· 
ul. Sienkiewicza 40 

AD-RIA 

„WIELKI WALC" 

,,LENIN .w 1918 R li I 

,,JENNY" 
'· . 

„NIEUOHVIYTNY SMITH" 

„NIEUCHWYTNY SMITH" ' 

„ROZWIEDżMY SIĘ'' 

„KIEDY JJ3STEś ZAKOCHANA" 

,,PIĘTRO . WYżEJ" 

. ' 

,,PIEśNlARZ ZACHODU" 

„PANI MINISTER. TAŃCZY'~ 

. „PANI MINISTER TAŃCZY" 
I 

„LENl'.N W 1918 ROICU" 
Marszał~a Stalina (Główna t - . ' REKORD I 

111 

___ ...._ _____________ _ 

Ul R k (pl
. R I „PIOTR I." 

. . _zgows a 2 ac eymonta] 
Mu ZA u-----------------

Ruda Pabianicka li ' ,,LENIN W P AżDZlERNIKU" 

PoFątek' seansów: w dni·powsżednie 
o godz. 12, 14, 16, 16 i 20 . 

<? godz. 16, 18 i 10; w niedzielę i' święta 

Kino „Poloni5", „Hel", „Adria", „Bał tyk", „Przedwiośnie" i „Roma" ro?.poci.y
najl' ' seanse o pół godziny później. · 

Uwaga! Bilety ulgowe dla członków Związków Zawodowych, Wojska i uczącej 
się młodzieży do, nabycia w przedsprzedaży w Okręgowej Radzie Związków Zawo
dowych (Strzelecka l) pok. 1 w godz. od 10-tej do 13-te·. 

Redaguje ~miltet redakcyjny. Redakcja i rudmini&tracja: PioLriko·wska 78, tel. 121-67 i 224-31. 

Adąiinish·ą,cją czylllla od godz. $-ej rano do 16-ej, Re.daktor przyjmuje códzliennie od 12 do- 13:. D-02778. 

Wydawca: Zarząd Wojewódzlki StronJłicbwa :Oemoik.-ratycznego 

Drukarnia Nr 4 Spóldz. W~d. „Czy!-elni1k", Lód_ź, Źwirki 2, tel, 209·5&.: 


